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Gwałtowny skok 
w bezrobociu 


Tydzień obliczeniowy zakończony 4 lisiopa- 
da br. wykazał wzrosi bezrobocia o 3167 osób, 
natomiast tydzień zakończony 11 bm. wykazał 
wzrost o 6925 — przeszło dwa razy tyle. 

Nie można powiedzieć, aby nagła zmiana po- 
gody spowodowała ten gwałtowny skok. Były 
wprawdzie w ub. tygodniu deszcze, ale u nas 
judzie są za twardzi, aby trochę wody miało 
ich wstrzymać od pracy. Widocznie są inne 
przyczyny tego wysoce niepokojącego stanu 
rzeczy. 

W rezultacie doszłiśmy do tego, że w po- 
czątku listopada br. mieliśmy o przeszło 2000 
bezrobotnych więcej niż w końcu grudnia ub. 
roku. Niema co mówić, ładne perspektywy na 
zimę, gdy początek jej tak rażąco odbija się 
od poprzedniej. 

Jeżeli więc nie nienormalny stan pogody spo- 
wodował taki wzrost bezrobocia, jakież mogą 
być inne powody? Czytaliśmy przed kilku 
dniami, że w największem Środowisku przemy- 
słowem w Polsce: w Łodzi odbywa się zama- 
Skowana redukcja robotników, stojąca rzeko- 
mo w związku z zakończeniem robót na sezon 
zimowy. Jest to zresztą znane zjawisko, które 
znajduje swój odpowiednik w określeniu „kon- 
junktura sezonowa“ — raz lepsza, drugi raz 
gorsza — "lepsza dla przedsiębiorców, gorsza 
dla robotników. Mówi się też o „sezonowem 
ożywieniu", pod czem należy rozumieć przej- 
ściowy czas wzmożonego zatrudnienia, który 
ustaje z chwilą, gdy zamówienia czy zapotrze- 
howanie sezonowe kończy Się. 

Z tego łatwo dojść do wniosku, że tegorocz- 
ny sezon jesienny z przygotowywaniem zapa- 
sów na zimę był krótki; skończył się w pierw- 
szych dniach listopada, poczem nastąpiły ma- 
sowe redukcje. 

Można bez trudu wyliczyć, jak się będzie 
dalej kształtowało bezrobocie, jeżeli początek 
sezonu zimowego zaczął się tak grubą prze- 
wyżką jednotygodniową. Pdczas gdy z toń- 
cem r. 1932 wykazano statystycznie 220.000 
„poszukujących pracy”, to na koniec br., bio- 
rąc skromnie za podstawę obliczenia wzrost 
wykazany w ostatnim tygodniu, będzie takich 
„poszukujących pracy“ jakichś 300.000 — stan, 
jakiego od r. 1928 nie mieliśmy. A co dopiero 
powiedzą miesiące styczeń—marzec, które 
przy niesprzyjającej pogodzie nie są lepsze od 
miesięcy zimowych? 

I wobec takiego stanu i takich widoków mó- 
wi się z najwyższego miejsca urzędowego — 
w Sejmie ustami p. premjera — o poprawie 
konjunktury, o lepszych widokach na najbliż- 
SZą przyszłość! Swoją drogą, jak już o tem pi- 
saliśmy, mówi się na to, aby za kilka dni od 
specjalnego urzędu: instytutu badania konjunk- 
tur usłyszeć coś wręcz przeciwnego tak, aby 
„człowiek z ulicy“ mógł łamać sobie głowę, 
które informacje są prawdziwe. 

Ten „człowiek z ulicy“ dawno już przestał 
przywiązywać wagę do takich czy innych e- 
nuncjacyj czy cyfr urzędowych. gdyż życie u- 
czy go, że są one dalekie od przedstawienia 
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Zasada: aby nie stworzyć nowych obciążeń 


Z kiiku stron donoszą, że ministerstwa zajęte 
są pracami nad przeszeregowamiem urzędników 
według nowych stopni płac. Nie jest to naturalnie 
łatwa rzece, jeżeli się ma do czynienia z tak ol- 
brzymią annją urzędniczą. Zasadą, wedle której 
przeszeregowanie ma się odbyć, jest: nie stwo. 
rzyć nowych obciążeń tj. aby głobałna suma wy- 
datków personalnych nie była wyższą niż za po- 
przedniej ordynacji plac. 

Byłby to prawdziwy cud, gdyby robota była 
w myśl tej zasady przeprowadzona. A ponieważ 
cuda się nie dzieją, zaś inlencja nowego porządku 
plac jest przecież znaną, zatem już zgóry robi się 
zastrzeżenie: o nowych obciążeniach niema mo- 


wy, przeciwnie — baczyć się będzie na to, „aby 
urzędnik przy przeszeregowaniu nie stracił więcej 
jak 7%. 

W iem leży sedno rzeczy, urzędnicy napewno 
stracą. Ale jacy? Najwyżsi zyskają, lo wiadomwv, 
średni też nie stracą, gdyż przy przyznawaniu 
stopnia będą stosowane różne względy; stracą miż- 
si i najniżsi, gdyż co do nich zrobiono najwięk- 
sze skoki — w dół. W rezultacie masa, bo tych 
niższych i najniższych jest przecież najwięcej, 
straci. „Pylko” 7%. Jeżeli się doda, co już stra- 
cili, ile im jeszcze zostanie? 

To jesl prawdziwy sens przeszeregowania. 

—000— 


Podwyżka poborów wyższych urzędników 


A RÓWNOCZESNA OBNIŻKA POBORÓW URZĘDNIKÓW NIŻSZYCH 


Jak podają pisma, wchodząca w życie od 1 lu- 
tego 1934 r. nowa uslawa uposażeniowa spowo- 
duje ogromne podwyższenie pensyj wszystkich 
urzędników wyższych. I tak kategorja | (premjer) 
zamiast doiychczasowej pensji 1.220 zł. otrzymu- 
je 3.000 zł. miesięcznie czyli 150 proc. podwyżki. 
W kalegorji Il (ministrowie), w której dotych- 
czas obowiązuje płaca w przybliżeniu 1.110 do 
1.120 zł, nowe pobory będą blisko 2 razy większe, 
gdyż wynosić będą 2.000 zł, w kategorji III (wi. 


ceministrowie) gdzie pensja nowa ustalona zo- 
stała na 1500 zł. miesięcznie, podwyżka wynosić 
będzie około 500 zł. Urzędnicy IV grupy uposa- 
żeniowej (1.00 zł. miesięcznie) zyskają 100 do 
200 zł. miesięcznie, natomiast urzędnicy V kate- 
gorji zyskają już bardzo niewiele, wielu z nich 
zaś może nawet na przeszeregowaniu do nowych 
grup uposażeniowych ponieść pewne straty, Pu- 
dobunie zreszią będzie z urzędnikami wszystkich 
następnych kalegoryj. 


„Dziwne wybory“ 


W lwowskiem zaprzy siężonem dla sanacji „Slo- 
wie Pelskiem“, na naczelnem miejscu znajdujemy 
artykuł pod znamiennym, a dla sanacji wielce nie- 
bezpiecznym tytułem: „Dziwne wybory”. W arty- 
kule tym czylamy 

„Gorączkowa Raki; ja plebiscytowo-wyborcza, 
w której uczestniczyli członkowie rządu i przy- 
wódcy partji narodowo-socjalistycznej. „Wódz” 
wygłosił do narodu niemieckiego, a przedewszyst- 
kiem do „świata pracy“ wielką mowę, transmi- 
towaną przez wszystkie niemieckie stacje radjo- 
foniczne, nadana na polecenie władz przez g głośni- 
ki we wszystkich szkołach, zakiadach i fabry kach 
oraz ua placach publicznych na terenie całej Rze- 
szy. Zapłacono nawet za transmisje tej mowy do 
Ameryki północnej i południowej i Indyj, aby 
w ten sposób wszystkim Niemcom na calej kuli 
ziemskiej umożliwić jej wysłuchanie. Grzmiały 
syreny tabryk i statków... Mowiono dalej — tego 
nie mogło braknąć w programie — o zapew nieniu 
ludności „pracy i chieba... 

Wyborcy nie wiedzieli o co właściwie chodzi, 
Słuchali słów przywodców, ale nie rozważali ich... 

O wyborach właściwie nie można było mówić. 
Kandydowała bowiem tylko jedna partja, a po 
słowie tej partji przysięgli wierność polityce rzą- 
du, zanim tę politykę im jeszcze przedstawiono. 

I wszystko skończyło się tak, jak się zaczęło, 
jak było ułożone. Tylko 4 proc. zdobyło się na od- 


it NNiń 


faktycznego stanu rzeczy. Wie np. każdy bez- 
robotny na podstawie obserwacyj we własnem 
środowisku, że nawet cyfra 6925, którą „staty- 
stycznie“ podaje się jako tygodniowy wzrost 
bezrobocia, nie jest zgodna z rzeczywistością, 
gdyż «wie on, ilu ludzi z jego zawodu, ilu są- 
siadów i znajomych, ilu członków jego organi- 
zacji zawodowej utraciło pracę, stało się „po 
szukującymmi pracy“ beznadziejnie, a mimo to 
nie są z różnych formalnych względów zareje- 
Strowani i stąd dla statystyki nie istnieją. Ale 
istnieją ich żołądki, istnieją ich rodziny — 
wszystko to bez względu na istnienie czy brak 
stempla urzędowego domaga się swych praw: 
jeść, aby żyć. 


wagę powiedzenia mie". Hitler uzyskał dalsze nie- 
ograniczone i niczem niekrępowane pełnomocnic- 
two. Będzie mógł teraz zgodmie ze swym zamiarem 
zlikwidować raz na zawsze parlamenty poszcze- 
gólnych krajów, stworzyć jednolitą policję itd. itd. 
Ale pozatem pozostanie nadal jeszcze owa kwestja 
„pracy i chleba”, no i „pokoju“. A ich obu własnie 


„| nie rozwiązał dzien 11 listopada". 


* * * 

Dla rozwiania wszelkich wątpliwości wyjaśnia- 
my, że uwagi powyższe odnoszą się do wyborów 
w Niemczech. Wynika to z innych ustępow iego 
artykułu. Wyjaśnienie to jest pouzebne. aby nie- 
uświadomiony czytelnik, a tych jest w Polsce bar- 
dzo dużo, nie wziął tych rzeczy, jako odnoszących 
się do naszych stosunków. Bo na drugiej zaraz 
stronicy tegoż „Słowa Polskiego“ czytamy: 

„Województwo lubelskie: wybrano 2.000 rad 
gromadzkich, w iem 1776 list Bloku przeszło przez 
aklamację, jedna przez glosowanie jawne, zaś 
w 100 przez głosowanie tajne. 80 proc. ludności, 
uprawnionej do głosowania, oddało swe głosy na 
listy prorządowe. 

Województwo łódzkie: Dotychczas ilość wybra- 
nych rad gromadzkich wynosi 1876, z tego listy 
Bloku pr zeszły w 1728 gromadach przez aklama. 
cję, zaś w 100 przez głosowanie. 

Wojew. białostockie: Przez akłamację przeszły 
2302 listy Bloku na ogólną iłość 2379 wybranych 
rad. Głosowania jawne w 94 gromadach 100 proc. 
mandatów z list bloku“. 

I t d. w wojew. kieleckiem, nowogrodzkiem.. 

O wyborach w Hitlerji pisze prasa zagraniczna, 
że nie mają żadnego znaczenia, gdyż byly prze- 
prowadzone pod terorem i bez kontroli, że wybor. 
cy nawet nie wiedzieli o co chodzi. 

Dziwne wybory.. Rzeczywiście niezmiernie 
dziwne. Aż się wierzyć nie chce, aby mogły dać 
takie wyniki. 

Już dawniej były znane różne cuda wyborcze. 
Obecnie widać sztuka czynienia cudów bardzo się 
rozpowszechniła... 


Wczorajsza konfiskata 


Wczorajszy nasz artykuł wstępny p. t. „NOTA- 
RJAT A ELITA" został skonfiskowany w ezte- 
rech miejscach, 


„Wybory“ 


Polska prasa socjalistyczna daje 
prawie codziennie po parę obrazków, 
charakteryzujących przebieg t. zw. 
kampanii wyborczej do rad gromadz 
kich. PAT. ze swojej strony aż pieje 
z zachwytu wobec „triumtów '. które 
odnosi B. B. W. R... „przez aklama- 
cję". Mnożą się też oznaki. że „wy“ 
bory" do rad miejskich nie odbieśną 
znowuż pod wzgledem techniki zbyt 
daleko od dzisiejszych gromadzkich: 
w Gnieźnie proponowano już „z na” 
ciskiem' paru naszym towarzyszom, 
by zechcieli „kandvdować” z iednej 
wspólnej listy pod flagą... B. B. W. R. 


Skoro wszakże mowa narazie o ra- 
dach gromadzkich wystarczy nastę- 
pujący urywek opisowy z listu, któ- 
ryśmy otrzymali od przygodnego ob- 
serwatora w pewnej wsi powiatu wło” 
cławskiego: 

„Chłopi przyszii.. Nawet "ardzo 
dużo. Wójt wkracza na stopnie gminy. 
Wójt: dziękuję Wam, żeście się tak 
licznie zebrali: 


Glos z tłumu: panie wójcie, 


wedle wyborów... 


my, 


+ Wój: Właśnie; chciałem Wam od- 


czytać listę wybranych..." 


Według depeszy PAT. chodz'ło w 
danym wypadku o „wybory typu a- 
klamacyjnego'. Wieś polska nie zdą” 
żyła jeszcze odsapnąć, a nowe rady 
gromadzkie już szczęśliwie urzędują, 
i B. B. W, R. święci „olbrzymie zwy- 
cięstwo” wśród najszerszych mas wło 
ściańskich. Nie wątpię że i powiat 
ropczycki, naprzykład okaże się stu“ 
procentowo „sanacyjny”. 

a 
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Ale teraz — wszelki żart na stro- 
nę. Interesuje. mnie w pierwszym rzę- 
dzie moment — że tak powiem — psy 
cho»logiczny. Czy kierownictwo obozu 
„sanacyjnego” naprawde wyobraża 
sobie, że takie „aklamac:'ne wybo- 
ry“ mają jakąsolwiekbądź wartość 
dla oceny rzeczywizłego nastroju, 
rzec” ywistego układu sł społecznych 
i positvcznych w kraju? W listobadzie 
r .9%]6 odbywały się w szeregu gu" 
berni dawnej Rosji liczne, akurat 
gromadzkie, zebrania włościańskie, 
stóre wysyłały masown denesze hoł- 
downicze do cesarzowej Aleksandry 
Teodorówny; na tych depeszach bu* 
dowała nieszczęsna carowa swoią mi 
styczną wiarę w przywiązanie ludu 
do panującej dynastji. Co z tvch obja” 


wów.. sprawności biurokratycznej 
pozostało w lutym 1917 r.? 

se 
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Tu leży tragedja istotna każdego 
systemu rządzenia, opartego © 
„wszechwładzę aparatu biurokratycz” 
nego". Aparat jest sprawny; funkcjo” 
nuje nieźle; daje „wyniki wyborcze”. 
Jest to wszakże patrzenie na rzeczy” 
wistość przez „krzywe zwierciadło", 
przez swoiste okulary, które wytwa” 
rzają i fałszywą perspektywę i fik- 
cyjne barwy, i niejasne, zaciemnione 
kontury. Taki „świat pozorów". Mo- 
żna w mim żyć iakiś czas. To praw- 
da. Ale nie zastąpi on nigdv rzeczy* 
wisłości. tej — „rzeczywistej '. 

++ 
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B. B. W. R. „triumfuje z powodu 
„rezultatu wyborów” do rad gromadz 
kich. B. B. W. R. nie umie już ani o 
ceniać sytuacji, ani myśleć inaczej, 
riż za pośrednictwem raportów woie 
wodów, starostów, naczelników wy* 
dz ału bezpieczeństwa, wójtów i t. d 
W tej właśnie „radości” w związku 
z depeszami P. A. T. o zachwyconych 
„aklamacjach wyborczych” mieści się 
cała „dusza“ B. B. W. R., przemija” 
jącego symbolu naszych czasów. 


Mieczysław Niedziałkowski. 


Nr 264. Czwartek. 16 grudnia 1933 r. 


W brunatnym GdaińiSnu 


(Od naszego specjalnego korespondenta) 


Gdańsk, w listopadzie 1933 


W Gdańsku od chwili opanowan'a 
go przez „brunatne koszule” p, p. Rau- 
schninga, Greisera i Forstera voraz 
mniej się je, a coraz więcej śpiewa. 


Szerokie masy ludności, te nawet — 
które jeszcze iako tako zarobkują na- 
rzekają na wzrastającą drożvznę. D*o- 
żyzna zaś wywołana została bądź nie-- 
poczytalnemi zarządzeniami władz w 
dziedzinie aprowizacii bądź też wvra- 
żną polityką ławoryzowania kupców a- 
raz rolników z obszaru gdańskiego. 


Obsza. w m, Gdańska nie może wy- 
żywić się własną produkcję rolną | za: 
wsze był skazany na przywóz prodik- 
tów rolnych z Pomorza, bądź też z Prus 
Wschodnich. W ostatnich latach Pomo- 
rze Stanowiło spiżarnię Gdańska, isko 


Listy do Redakcii 


Może Akaremla Literatury 
wyjaśni... 


Otrzymaliśmy z prośbą o zamiesz* 
czenie list następujący: 


„Podczas ubiegłej sesji sejmowej, 


jeden z posłów socjalistycznych, o- 
mawiając nieco wybujałe ostatnio 
praktyki konłfiskacyjne, powołał się 


— wśród licznych przykładów — na 
fakt konfiskaty w dzienniku socjali- 
stycznym — wyjatków z pism Adama 
Mickiewicza. W tym samvm mniej 
więcej czasie uległ konfiskacie „Ro* 
botnik" za przyłoczenie paru strof z 
„Księgi Ubogich" — Jana Kasprowi* 
cza. Obecnie, jak czytamy, w Wilnie. 
w czasopiśmie literackiem p t. „ĉa 
gary“, skonfiskowano wyjaiki z 
„Przedwiośnia* — Stefana  Żerom- 
skiego. Rzecz 'prosfa, że te wypadki 
nie wyczerpują całkowicie gorliwej 
działalności p.p- cenzorów w słosun- 
ku do myśli i poglądów największych 
naszych pisarzy, 


Właśnie w związku z tem, godnem 
zastanowienia, zjawiskiem, ośmielam 
się zwrócić, za łaskawem pośredn:c* 
twem Sz. Pana Redaktora, do istn'e* 
iącej już Akademji Literatury z u* 
przejmą prośbą, by zechciała, w poro- 
zumieniu z właściwemi władzami. za” 
jąć się jak najpredzej ustaleniem i 
wyjaśnieniem następujacvch kwestyj: 
1) które mianowicie dzieła Mickie- 
wicza, Kasprowicza, Żeromskiego (e- 
wentualnie również innych wybiłnvch 
autorów polskich) nie podlegają pu* 
blikacji w całości bądź częściowo: i 
2) czy ten zakaz dotyczy tylko druko" 
wania zabronionych utworów w prasie 
nerjodycznej, czy też rozciąga się ta- 
kże na wydania książkowe. 


Takie wyjaśnienie, pochodzace od 
najbardziej w tych sprawach kompe- 
tentnej instytucji literackiej, pozwo” 
liłoby uniknąć wielu przykrości nie- 
tylko wydawcom dzienników i czaso” 
pism, lecz również uchroniłoby od gro 
żącej może odpowiedzialności karnej 
orywatnych posiadaczy książek zaka- 
zanych, którzy — w szesnastym roku 
Niepodległości — mogliby popaść w 
konflikt z organami władzy Rzeczy- 
pospolitej z powedu — pos adania 
bądź też rozpowszechriania  zabro* 
nionych pism Mickiewicza, Kaspro* 
wicza, Żeromskiego — i innych — nie- 
dość jak na dzisiejsze czasy, patrjo” 
tyeznie nastrojonych — pisarzy. 


Nie watpie, że Akademja Liieratu" 
ry, która tak uruczyście a z zu pałem 
rozpoczeła swą działalność, poruszo* 
ną tu nie naibłohszą sprawę weżmie 
gorąco do serca". 


Stały Czytelnik. 


pod każdym względem tańsze źródło 
aprowizacji. Np. ziemniaki z Pomorza 
sprzedawano w Gdańsku po 2 guldenv 
korzec, a więc taniej, aniżeli w War- 
szawie, Prusy nie mogły pod tym wzg!ę 
dem konkurować z polskiem Pomorzem 
Cóż tedy czynią władze gdańskie, że- 
by, nie zadzierając z " '<ką, uczynić 
'mport ziemniaków z Polsk nieopłaca- 
calnym albo przynajmnie! zrównać ce- 
nę polskich ziemniaków z ziemniakami 
przywożonemi z Prus? Oto wydają zu 
-ządzenie, że ziemniaków z polskieśn 
Pomorza nie można przywozić na «h- 
szar w m. Gdańska luzem w wagonach 
lecz maią być opakowane w nowych 
workach po 50 lub 100 kilo, albo 'eż 
w skrzynkach. Przy obecnych nisk ch 
cenach płodów rolnych i wysokich ce 
nach wyrobów przemysłowych  uawe 
rozporządzenie sprowadzi do tego, ze 
apakowanie korca ziemniaków kosztu- 
ie niemal tyle, co sam towar. Wek- 
szość rolników pomorskich zaprzestała 
dowozić ziemniaki do Gdańska. N'e- 
którzy jednak zakupili nowe worki, r- 
'e musieli też odpowiednio ceny poc- 
nieść. To też obecnie gdańszczanie pła 
©ą za ziemniaki po 3 i pół guldena ko 
rzec, a w wyniku tego zarzadzenia zie 
mniaki z Prus już mogą konkurować z 
pomorskiemi. 


Ludność Gdańska kinie. ale pocichu 
gdyż nikomu nie uśmiecha się pobyt w 
więzieniu w Weichselmiinde, które zy- 
skalo uż tu sobie nazwę obozu ' kon- 
sentracvineśo. : 

W Gdańsku, jak wszędzie w m'as- 
tach nadmorskich jednym z podstawo 
wych artykułów wyżywienia ludności 
są ryby i śledzie. Przed przewro!2m 
hitlerowskim spółdzielnie robotnicze 
miały w swem ręku ten handel i one 
regulowały ceny Obecnie handel ten 
spoczvwa w ręku hitlerowskiego zwią 
zku kupców rybnvch. a Senat ustana- 
wia ceny. Gdy więc ieszeze na wiosne 
r. b cena śledzia wynosiła 10 fen'gów 
obecnie ustalona przez Senat cena wv- 
nosi 15 fenitów, czyli o 50 nracent dra- 
łej Konsumcia śledzi spadła przeto 7e 
łego stopnia, że sami kuncy narzeknia 
na zbył wvsnoką cenę i zamierzają zwró 
cić się z pełycią do senatora aprow za 
cyinego o obniżenie ceny, 


Spadek konsumcii władze hitlerows- 
skie wynagradzają gdańszczanom śp'e- 
wem. Jak o Neapolu można obecnie 
mówić o Gdańsku śpiewającem mieście 
Wydano dla szkół specialny śpiewnik, 
zawierający wybór wszystkich piose- 
nek rozbrzmiewajacych obecnie w T:ze 
ciej Rzeszy. A więc słynny Horst - 
Wessel - Lied i in. nacjonalistyczne hym 
ny. 

W tym podręczniku liczono się jesz- 
cze z pewnemi względami zewnętrzne 
mi, jakkolwiek każde dziecko wie z 
domu i od starszych kolegów, należą- 
cych do Hitler - Jugend, jaki wyraz 
czem należy zastąpić. 

Jest więc taka strofka: 

„Scharf geladen das Gewehr, 
Die Handgranate angepackt, 

Nun, Bolschewik, kommmal her!“ 
(Broń ostro naładowana, uchwycony 
ręczny granat, nuże, boiszewiku, 
przyjdź!) 

To 'est wydrukowane w śpiewniku, 
ale gdy Hitler-Jugend manifestuje po 
ulicach Gdańska, wcale nie śpiewa — 
„Bolschewik”, lecz zastępuje to wyra- 
zem „Polak”. 

Znaną piosenkę z czasów woiny 
„Siegreich wollen wir  Frankre ch 
schlagen” przerobiono w ten sposób że 
w Gaańsku brzmi ona, jak następuie: 

„Siegreich wollen wir schlagen, 
Wen? Das diirfen wir nicht sagen. 
(Zwycięsko pobijemy, kogo? 0 tym 
nie wolno mówić). 


Śpiewa się to z odpowiednią gestykt 
lacją i z mruganiem oczyma, ale wszv- 
scy wiedzą, o kim mowa. 

Tę to piosenkę słyszałem na ulicach 
Gdańska nazałutrz po wyjeżdzie z 
Gdańska przedstawicieli Rządu polskie 
go, którzy przyjechali do Gdańska z wy 
ciągniełemi przyjaźnie dłońmi, a w 
dniu, gay 'eszcze dziennikarze polscy 
bawili w Gdańsku, a niektórzy z mch 
przyglądali się pochodowi  młodzieżv 
hitlerowskiej. która w ich ohecności 
grozila im „zwycięskiem pobiciem". 

Wśród hitlerowców gdańskich była z 
tego bowodu przez parę dn: nie bywała 
radość.., 


JAN Z TCZEWA. 


Protest P. P. S. w Zagłębiu Dąbrowskiem 
przeciwko sposobowi przeprowadzania 
„Wyborów“ gromadzkich 


Okręgowy Komitet PPS. w Zagłę- 
biu Dąbrowskiem zgłosił następujący 
protest do starosty powiatowego w 
Będzinie; 

Wobec zarządzenia wyborów do Rad 
Gromadzkich w powiecie  Będzińskum 
na dzień 15-go listopada b. r. pozosła- 
je na przygotowanie i poinformowanie 
wyborców o sposobie głosowania nie- 
spełna 6 dni. 

Wobec tego zakładamy protest. jako 
reprezentanci ludności pracującej w 
powiecie Będzińskim, i protest swój 
uzasadniamy w następujących punk- 
tach: 

1. Sześciodniowy okres uniemożliwia 
wyborcom zorientowanie się w trucnei 
i poraz pierwszy zastosowanej w Pol- 
sce technice wyborczei. 

2. Dzień 15-go listopada, jako dzień 
pracy i wypłat w kopalniach i łahry- 
kach, uniemożliwia robotnikom w gmi- 
nach przemysłowvch spełnienie oba- 
wiązku obvwatelskiego, tem samem po- 
zbawia olbrzymie rzesze robotników 
prawa wyborczego. 

3 Wyznaczenie wyborów 15-g0 
stopada jest niezgodne z duchem Rez- 
porządzenia Ministerium Spraw Wew 
netrznych z dn. 17-go października r 
1933 o regulaminie wyborczym do Rad 
Gromadzkich, gdyż rozporządzenie to 


A 
li- 


w art, 6 p. Il-gi mówi, że „Wybory nie 
mogą się odbywać w okresie pilnych 
robót polnych oraz uroczystych św'ąt. 

A więc wybory w dniu 15-go Hsio- 
pada, jako w dniu pracy i wypłat ro- 
botniczych, jest równorzędne w gmi- 
nach przemysłowych z pilnemi pracami 
rolników. 

Polska Partja Socjalistyczna, repre- 
zeniując ludzi pracy, stoi na stanow's* 
ku, że w wyborach winni brać udział 
wszyscy uprawnieni do głosowania mie 
szkańcy Gromad, domaga się rozpisa- 
nia wyborów przynajmniej na  14-cie 
ani od dnia ogłoszenia, oraz wyznacze- 
nia na głosowanie dnia świątecznego, 
lub takiego, któryby umożliwił całej 
ludności spełnienie obowiązku wybor- 
czego. 

Nieuwzględnienie naszego  protesiu 
Polska Partia Socjalistyczna hędzie u- 
ważała za pozbawienie prawa głosu na 
15-to lecie Niepodległości Państwa Pol- 
skiego szerokich warstw robotniczych, 
które walką I krwią Niepodległość wy- 
walczyły, — i w „wyborach“ takich P. 
P, S. udziału nie weźmie. 

Za Okręgowy Komitet PPŚ 
AL Bień. 
J. Bielnik. 
J. Cupiał. 
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Groźba dymisji Hendersona PRZEGLĄD PRASY 


Można mozutnieć rozgoryczenie „wujaszka Art- 
tura wobec trudmości czy nawet beznadziejności, 
w jaką popadia wielka światowa konferencja roz- 
brojeniowa. Obraduje ona, jeżeli przeważmie po. 
ufne posiedzenia różnych komisyj można nazwać 
obradami, od blisko dwóch lat: od lutego 1932 bez 
najmniejszego pozytywnego rezulatu, przeciwnie 
— sprawa rozbrojenia zostala jeszcze silniej zaba- 
Eniona. To właśnie skłania Hendersona do zagro. 
żenia ustąpieniem, co równałoby się formalnemu 
alikwidowaniu konferencji. 

Ostatnią przyczyną, która spowodowała decy- 
zję Hendersona, jest postępowanie Włoch i Amgiji, 
pierwsze calkiem jawne przeciw konferencji, dru- 
gie obojętne. Włochy idą na rękę Niemcom, o- 
świadczając, że nie biorą już aktywnego udziału w 
pracach konferencji, ograniczając się do roli ob- 
serwatora. Anglja wprawdzie nie postawiła spra- 
wy tak jasno, ale przez odwołanie 'wybitniejszych 
Judzi z konierencji i pozostawienie tylko kifku 
drugorzędnych dała do zrozumienia, że do prac 
konferencji nie przywiązuje już żadnej wagi, albo 
w pomyślny ich wymik już nie wierzy. 

Posiępowanie Włoch jest dogicznem następ- 
stwem polityki poparcia Niemiec z jedmej, a ze- 
pchnięcia Ligi Narodów do drugorzędnej roli z 
drugiej strony. Włochy Mussoliniego głoszą, że bez 
Niemiec konferencja nie może obradować, tem- 
mniej powziąć wiążących wszysikich uchwał. 
Ale, powiada polityka rzymska, jest qposób na po- 
godzenie prac konierencji z nieobecnością na niej 
Niemiec, mianowicie zdetronizować Ligę Naro- 
dów, a główne jej agendy, a więc także odbywa- 
jaca się pod jej egidą konferencję rozbrojeniową 
— oddać w ręce panstw, które zawarły „paki czte- 
rech": Francji, Anglji, Włoch i Niemiec. W ten 
sposób Mussolini chciałby zapewnić swemu kam- 
ratowi lińskiemu prawa bez obowiązków, moż- 
ność współdecyzji w najważniejszych sprawach 
Europy bez obowiązku należenia do Ligi Naro- 
dów. 

Inne jest stanowisko i inna taktyka Anglji. Ta 
w wykonaniu swej tradycyjnej polityki, której 
dał w tak drastyczny sposób wyraz Lloyd George 
(do Clemenceau: po wojnie Anglja znów będzie 
przeciwniczką Francji), nie chce przyczynić się do 
utrzymania Francji na stanowisku „sędziego Eu- 
ropy", wysuwając przeciw niej Niemcy. Wyrazem | 
tej polityki było Locarno, gdzie Anglia przyjęła 
wprawdzie gwarancję Za bezpieczeństwo wscho- 
dniej granicy Francji, ale równocześnie j gwa- | 
rancję za bezpieczeństwo zachodniej granicy Nie- 
miec — to znaczy, uznała oba państwa za równo- 
rzędnych partnerów. | 


Nic dziwnego, że Niemcy, mając iak potężnie 


TRAVEN 


KREW i BAWEŁNA 
| 


Ale, gdy już zjadłem trzy sadzone jaja, 
a dwa ugotowałem sobie do zabrania na obiad 
opadła mnie znowu żałosna skrucha. 


A więc pozostalo przy jajach. 


8. 


W drodze powrotnej do domu, zawołał 
mnie mr. Shine; „Słucha jcie mr. Gale, mógłby 
Pan przyjść na kwadrans do nas? Moja żona 
upiekła dobry placek, może Pan wypić z nami 
filiżankę kawy“. 

Potem, gdy już siedzieliśmy przy stole, opo- 
wiadał mi mr. Shine, jak rozpoczął tutaj 
z 260 dolarami, które sobie z trudem uciułał, 
jak własnoręcznie wykarczował farmę z dzi- 
kiego buszu, jak gościniec, prowadzący wię- 
cej niż trzy godziny do najbliższej miejsco- 
wości, był za czasów jego przybycia tylko 
wąską, zarośniętą drożyną, mogącą zaledwie 
przepuścić muła i jak on ten gościniec roz- 
szerzył, tak że może dziś przejeżdżać go wła- 
snym Fordem. 

„Potrzeba było dwudziestuczterech lat cięż- 
kiej, bardzo ciężkiej pracy, by stać się czemś. 
A my Gringowie, którzy daliśmy temu kra- 
jowi dopiero jego wartość, jesteśmy mimoto 
zawsze jak na wylocie, każdej chwili możemy 
być zmuszeni nagle uciekać i wszystko zo- 
stawić, Nienawidzą nas tu śmiertelnie, gdyż 
obawiają się o swoją woiność i niezawisłość, 
która tym ludziom idzie ponad wszystko*. Nie 
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kryte plecy, postępują tak, jakby to one miały coś 
Europie do dyktowania, nie przeciwnie. Wielkie 
dozbrojenie, jakieś mgliste równouprawnienie po- 
liryczne, potem wyjdą na wierzch kolonje, kory- 
tarz i granice — wobec takich pretensyj kio byłby 
jeszcze iak naiwny, aby nie przypuszczać, że kon- 
ferencja rozbrojemiowa traci nadarmo czas i że 
Henderson znalazkby sobie jpożyteczniejsze zaję- 
cie jako przywódca partji pracy, aniżeli parado- 
wanie w Genewie, bez nadziei osiagnięcia czego. 
kolwiek? 

Henderson wybrany zostal prezydentem konie- 
rencji rozbrojeniowej jako minister spraw zagra- 
nicznych rządu robotniczego w Anglji. Zatrzyunal 
stanowisko przewodniczącego, gdy z ministra siał 
się opozycjomistą — taki był powszechny szacunek 
do jego osoby, taka wiara w jego bezsttronność. 
Ale blisko dwa lata to dla tak doświadczonego po- 
lityka dość czasu, aby nabrać przekonania, że pa- 
tronuje beznadziejnej robocie. Chce ją więc rzucić, 
o ile państwa nie powiedzą stanowczo: chcemy 
rozbrojenia, chcemy bodaj dać znak, że większych 
zbrojeń jak obecne już nie będzie, 


Wygnaniec niemiecki 
laureatem Nobla 


Pomiędzy tegorocznymi iauretami Nobla znaj. 
dują się dwaj emigranci. Nagrodę za literaturę 
otrzymał, jak już wiadomo, Iwam Bunin, Rosja. 
nin, znajdujący się od 15 lat na emigracji, nagrodę 
za fizykę emigrant z rocznika 1933, dr. Erwin 
Stroebinger, obecnie profesor uniwersytetu w Ox- 
fordzie, gdzie zaczął wykładać z początkiem roku 
szkoinego 1933/34. Jest on jednym z tych profeso- 
rów niemieckich, którzy musieli opuścić ojczyznę 
po dojściu do władzy Hitlera. Otrzymanie przezeń 
nagrody Nobla charakteryzuje dobitnie tę steryli- 
zaeję ducha jaką hitlerowskie przeprowadziły 
w Niemczech mordując lub wyganiając na emi- 
grację najlepszych i najzdolniejszych łudzi, a ja- 
ką w miarę możności przeprowadza każda dyk- 
talura. Nagrodzenie prof. Stroebingera byłoby pół 
roku temu uczczeniem Niemiec, obecnie jest po- 
liczkiem dła Niemiec. 
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był on pierwszym Amerykaninem, który opo- 
wiadał mi o tych kłopotach. 

„Niektóry rok jest bardzo dobry. Często już 
miałem w jednym roku cztery zbiory kuku- 
rydzy. Tego nie można osiągnąć w Stanach. 
Ale ten rok jest zły. Bawełna zmarzła, co się 
już od piętnastu lat nie zdarzyło; dlatego jest 
tylko napół taka. jak miałaby być. I nie ro- 
zumiem także, co się dzieje z kurami. Nigdy 
nie mieliśmy tak mało jaj, jak w ostatnich 
tygodniach. Także mr. Fringell i mr. Shape 
skarżą się na swoje kury“. 

„No, teraz widzicie towarzysze, „powiedział 
Abraham z zapałem“ to są ci prawdziwi ame- 
rykańscy farmerzy. Ze skąpstwa zjedliby naj- 
chętniej własne paznogcie. Biednym kurom 
dają zaledwie garsteczkę kukurydzy. Jak 
mogą kury znosić porządnie: jaja, skoro nie 
są dobrze odżywiane? A popatrzcie na moje 
kury! Ja nie oszczędzam na kukurydzy. Dla- 
tego też ma się coś z tych poczeiwych zwie- 
rzątek. Trzeba je tylko dobrze i obficie żywić 
i fachowo pielęgnować, wtedy już będą speł- 
niać swoją powinność. Nauczyła mnie tego 
moja dobra babka Zuzanna, to była bardzo 
mądra kobieta. możecie mi wierzyć towarzy- 
sze. That's a faci!“ 

No i cóż. wierzyliśmy mu. Mielismy prze- 
cież dowody. 


9. 


Tego samego wieczora, po jedzeniu rozpo- 
częła się znowu dyskusja na temat. ile pie- 
niędzy pozostanie nam po zbiorach. Tym ra- 
zem jednak, nie wspomnieliśmy ani o jajach 


—— 
HYMN NARODOWY 

W „Kurjerze Porannym” zamieścił J. A. Makla- 
kiewicz swój projekt nowego hymnu państwowe- 
go, którego główną cechą jesi: przerobienie ma- 
zurka Dąbrowskiego na tempo marszowe i... wpie- 
cenie „Brygady“. W tonacji jakoby przyjemniej- 
szej dla ucha, ale w melodji mimo to operetko- 
wej. W objaśnieniu tego swego nowego „plodu“ 
kompozytor pisze: 

„Melodję „Mazurka“ ująłem w majestatyczny 
rytm marsza, rekonstruując intuicyjnie Marsza Dą 
browskiego, jako pierwotną formę kompozycji O- 
gińskiego..., poczem zwycięsko uderza, prawie do- 
słownie, refren „My Pierwsza Brygada... 

Na to „Słowo Pomorskie” czyni następujące u- 
wagi: 

„Otóż co do tego, czy mazurek Dąbrowskiego w 
pierwotnej swej formie został napisany jako marsz 
czy jako mazurek, jest tyle dowodów za i prze- 
ciw każdej koncepcji, że definitywne ustałenie i. 
stotnej pierwszej redakcji „Jeszcze Polska nie zgi. 
nęła.." — jest prawie że niemożirwe. Zdaje się 
więc, że ceniony skądinąd muzyk zbyt puścił się 
ma piynne fale bieżącej polityki i na łamach obfi- 
cie subwencjonowanegu „leibbłattu” forsuje swoją 
nieszczęśliwą i lichą w ujęciu koncepcję. 

Pomijając już samą ryimikę projekiowanego 
„hymnu“, rylmikę godną pierwszych kroków kom 
pozytorskich ucznia pierwszego kursu konserwa- 
torjum, wplecenie do hymnu państwowego spor- 
nej pieśni bojowej pewnego odłamu społeczeństwa 
— musi być potraktowane jako próba poniżenia 
mazurka Dąbrowskiego, przed którym jedynie bę- 
dą się odkrywały wszystkie głowy. 

Że na tych samych lamach osławiona Jehanna 
wypisuje peany na cześć tej operetkowej melo- 
dji — i że domaga się „zadekretowania” jej, to 
nas mie dziwi. Ale jak można z otwariem czołem 
twierdzić, że takie jesi żądanie społeczeństwa? — 
Przecież ono zupełnie co innego o tej sprawie my- 
śli”. 

„Głos Narodu” tak o tej sprawie pisze: 

„Przemianowanie „Pierwszej Brygady“ na 
„hymn narodowy” uważalibyśmy za nowe upo- 
korzenie narodu polskiego tak ze względu na jego 
treść prowokującą, jak i formę, zapożyczoną od 
Niemców („Die blauen Husaren '). 

Podzielamy najzupełniej uwagi wyżej wymie- 
nionych pism, pozostawiając ocenę fachową na- 
szemu referentowi muzycznemru. > 
WIIODODOOOOODOOOOJODOGOCZIJIOOOOOOCOIZ 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SwóJ DZIENNIK! 


ani o Abrabamie, który bra! udział w zgro- 
madzeniu. 

Tego wieczora doszliśmy jednomyślnie do 
tej konkluzji, że musimy porządnie jeść, by 
być zdoinymi do pracy i że musimy mieć pe- 
wną sumę pieniędzy zaoszczędzoną po zbio- 
rach, by się nie okazało, że pracowaliśmy za- 
darmo, aibo jak niewolnicy tylko za jedze- 
nie — że więc krótko i węzłowato, płaca jest 
za niska. Gdybyśmy dostali osiem zamiast sze- 
ściu centavos za kilogram, moglibyśmy zwią- 
zać koniec z końcem. Z tą myślą poszliśmy 
spać. 

Następnego rana, skoro tylko inni robot- 
nicy przyszli na pole, podszedł do nich An- 
tonio z Gonzalem i wytłumaczył im, że mamy 
zamiar żądać po osiem ceniavos, a po dwa 
centavos dopłaty za dotychczas zebrane kila. 
Ci ludzie, wszyscy bardziej niezależni niż my, 
bo wszyscy mieli po własnym kawałku pola, 
oświadczyli natychmiast swoją zgodę. 

Antonio i Gonzalo poszli z dwoma z nich do 
wagi i powiedzieli mr. Shine'owi co się stajo. 

„Nie“ odpowiedział mr. Shine „tyle nie za- 
płacę, jeszcze nie oszalałem! Tyle jeszcze ni- 
gdy nie dawałem! To mi się przecież nie 
opłaci!“ 

„Dobrze“, rzekł Antonio „wiec natychmiast 
robimy koniec. Jeszcze dziś odmaszerujemy*, 

Tutaj wmieszał się jeden z osiadłych ro- 
botników: „Posłuchajcie Senjor, zaczekamy 
dwie godziny. Pan się zastanowi. Jeżeli Pan 
wtedy jeszcze powie „nie!*, osiodłamy nasze 
muły. Posiaramy się już. żeby Pan nie dostał 
żadnych ludzi“. 

(Ciaz dalszy nastapi). 


4 Nr. 264, Czwartek, 


16 grudnia 1933 r. 


frocKiści przy pracy 


Trockiści ostatnio nieco podnieśli perjodyczną. W Warszawie wydaw- 


głowę, Przyczyny zrozumiałe: nie 
tylko trudności aprowizacyjne, trans: 
portowe i t. p. w Rosji sowieckiej (o 
„piatiletkach” tam wogóle się teraz 
nie mówi), lecz przedewszystkiem 
ustawiczne klęski „Kominternu“ na 
zachodzie. Zwycięstwo Hitlera było 
ciosem nietylko dla Socjalizmu, — 
dla komunizmu było poprostu klęską. 
Każdy komunista powiada sobie: że 
„socjalfaszyści' nie zdołali stawić o- 
poru, to nam „wytłumaczono”, ale 
gdzie była wielka armja komunistów ? 
Przecież w Berlinie komuniści byli 
silniejsi od socjalistów! Wszak istnia- 
ły liczne komunistyczne oddziały bo- 
jowe w rodzaju „Rotfrontu” i t. p.? 
Stalinowski komunista przypomina 
sobie namiętne broszury Trockiego, 
w których piętnował on rozłamową 
praktykę „Kominternu” i przepowia 
dał klęskę, jeśli tej taktyki się nie 
zlikwiduje. Ponieważ „kompartja” 
Niemiec. mimo całego swego rewolu 
cyjnego nastawienia, nie ruszyła w 
~ decydującej chwili nawet palcem w 
bucie, więc ów prawowierny stali- 
nowski komunista zaczyna podejrze- 
wać, że może tak postąpiono z całą 
świadomością, w celach „taktycz- 
nych'.. Przypomina sobie ową nie- 
szczęsną teorję (z którą walczył 
Trocki), jakoby faszyzm z konieczno- 
ści miał dojść do władzy w Niem- 
czech i jakoby to było „korzystnem”, 
gdyż potem już napewno przyjdzie do 
władzy komunizm... Przypomina so- 
bie także, że np. Zinowjew, gdy skła- 
dał swój akt skruchy u stóp Stalina, 
przyznawał iż słusznem jest, że nie 
wystąpiono w swoim czasie przeciw“ 
ko Hitlerowi, skoro „chwila” jeszcze 
nie nadeszła. 

Na tem tle katastrofalnego osła: 
bienia „Kominternu“ w Europie łat- 
wiej jest trockistom podnieść głowę. 
Sam Trocki pisze broszury i artyku- 
ły dzień i noc 
francuskiej „L'Oeuvre* i niemieckim 
„Neues Tagebuch"), a jego organiza: 
cje starają się rozwijać wytężoną pra 
cę w poszczególnych krajach. 

I w Polsce ostatnio trockiści nieco 
się ożywili Wydają już pono prasę 
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(ostatnio pracuje we. 


nictwo „Nowa Era* wydało szereg 
politycznych broszur Trockiego. O 
statnie polityczne zbliżenie Polski z 
Rosją sowiecką także stalinowcom na 
zdrowie nie wychodzi. Tak, jak trud- 
no im zrozumieć flirt Stalina z Hitle- 
rem, tak samo trudno im czytać i 
przeboleć, jak to szef polskiej awia- 
cji wojskowej obchodzi szeregi kom 

panji honorowej, wiłającej go na 
dworcu moskiewskim, a później jest 
obecny na uroczystej rewji z powodu 
rocznicy rewolucji październikowej. 

Trockiści krytykują tak politykę 
gospodarczą Stalina, jak też i polity: 
kę „Kominternu”, 

Warto przeczytać sobie (niestety 
marnie przetłumaczoną) broszurę 
Trockiego „Gospodarka sowiecka u 
progu drugiej piatiletki' (Wyd. „No- 
wej Ery"). Jest ona nieco przesta- 
rzała, gdyż tekst pochodzi z r. 1932 
i stycznia 1933. Ale większość za 
rzutów Trockiego do dziś dnia jest 
jeszcze aktualna. 


Przestrzega Trocki przed zbytnim 
optymizmem w stosunku do gospo 
darki sowieckiei. Powiada, że teraz 
modnem jest w pewnych kołach za- 
chwycać się gospodarczemi sukcesa 
mi Rosji sowieckiej — na tle kryzysu 
gospodarki kapitalistycznej, ale le 
piej, żeby robotnicy rosyjscy i za 
chodnio - europejscy znali całą praw- 
dę, A prawda ta polega na tem — 
powiada Trocki — że „zbliża się głę 
boki kryzys gospodarki sowieckiej” 
I dalej pisze: 

„Wulgarne i szkodliwe idealizowa- 
nie przejściowego reżymu rosyjskiego 
w międzynarodowej prasie komunisty 
cznej wzrosło szczególnie w ciągu c- 
statnich dwuch lat, w okresie, kiedy 
sprzeczności i dysproporcje gospodar 
ki sowieckiej znalazły już swój wy- 
raz nawet w oficjalnej prasie so- 
wieckiej". 

Z czego ma wyniknąć ów zbliżają- 
cy się — zdaniem Trockieńo — kry- 
zys gospodarki sowieckiej? Trocki 
odpowiada na to pytanie w ten spo 


sób. że Stalin wziął tempo zbyt po 


śpieszne; że położył zbytni nacisk na 
przemysł ciężki; że nadmierne tempo 


Spowiedź uniwersalisiy 
(Polemika z J. N. Millerem) 


SKUTKI STANOWISKA 
CENTROWEGO. 


Wśród pierwszych zdań książki lśnią 
takie twierdzenia: „praktyczna owoc- 
ność ustala wartość naszych pojęć logi- 
cznych i pracy myślowej”... „myślenie 
(jest to) celowo działająca organiczna 
funkcja, która umożliwia nam przysto- 
sowanie się do warunków bytu”. 

Jaka więc „praktyczna owocność wy 
nika z teorji Millera? Teorja ta chcąc 
się ostać, powinna ująć rzeczywisty nasz 
stosunek do otaczającego świata zja- 
wisk, umożliwiajac nam poznanie w 
sposób wyczerpujący. Miller jednak zo- 
stawia sobie szereg furtek. Dlatego o- 
parł się chyba na wielości poznania w 
które włączył cały arsenał filozoficzny 
naszych czasów: „szczęśliwy domysł', 
„intuicja“, „twórcze widzenie”, „zmysło- 
wa rachuba* — słowem sposoby pozna: 
nia „wykraczające daleko poza zakres 
całkowitej sprawdz lności"”. To jest bo- 
sa pięta wywodów Millera, która przy- 
deptała „praktyczn” owocność - Stosu- 
nek Millera do zadań myślenia, 


które | łość'” 


uznaje za funkcję organiczną, a więc 
materialną, zależną od warunków byłu 
— jest podwójny — dlatego skręca na 
boki, z których trudno wrócić na tor 
główr.y. Naprzykład: „operowanie ta- 
kiemi całościami. jak grupa społeczna: 
klasa, naród, zbiorowość — w przeci- 
wstawieniu do jedynie konkretnego zja- 
wiska społecznego, jakiem jest jednostka, 
jest nieuleczalnym romantyzmem” i t. p. 
Twierdzenie to jest pozbawione niezbi- 
tej słuszności, Jednostka jest w myśle- 
niu takiem samem kor.kretnem zjawis- 
kiem, jak zbiorowość, klasa, grupa i t. p. 


Dlaczego Miller wbrew rzeczywisto- 
ści przyznaje to wyłączne stanowisko 
jednostce, trudno dociec. Właśnie tak 
konkretne zjawiska, jak zbiorowość dla 
uniwersalisty są ważniejsze w formuło- 
waniu nowych idej, od jednostki, która 
przecież reprezentuje zaledwie punkt w 
matematycznem pojęciu linji, czyli czą- 
stkę w stosunku do całości socjalnej. Pró 
ba teorji rozbita tu została przez do- 
wolny i nieścisły dobór elementów. „Ca- 
w myśleniu romantyka była wye 


spowodowało wyczerpanie całkowite 
robotnika i t. d. W rezultacie, mimo 
rzekomej planowej gospodarki, rze- 
czywistej pianowości niema, Nato 
miast ujawniają się poważne dyspro- 
porcje pomiędzy różnemi dziedzina 
mi gospodarki: 

„Zło polega na tem, że nadchodzi 
kryzys z takiemi następstwami, jak 
konieczność zamykania fabryk i bez- 
robocie“. 


W innem miejscu Trocki powiada: 


„Obecny stan gospodarki wyklucza 
wogóle możliwość planowej pracy” 


Trocki akcentuje także obok ist- 
nienia dysproporcji (a najważniejszą 
jest dysproporcja — pomiędzy rol- 
nictwem a przemysłem) nadmierne 
fizyczne przeciążenie  proletarjatu 
I pisze: 

„Złe odżywianie i wyczerpanie nər- 
wów powodują apatyczny stosunek ño 
otaczającego Środowiska. W rezulta- 
cie podupadają nietylko stare fabry- 
ki, lecz również i nowe, zbudowane 
podług ostatniej najnowszej techni- 


ki“. 
Co więc czynić? Trocki zaleca 
wstrzymać narazie drugą „piatilet 


i załatać dziury pierwszej: 

„Nie szczuć, nłe pędzić, nie zdoby- 
wać rekordów. Sharmonizować sto- 
sunki pomiędzy  poszczególnemi - od- 
działami fabryk; skoncentrować siły 
i środki na zadaniach  pierwszorzęd- 
nej wagi; doprowadzić na podsta vie 
doświadczenia do równowagi stosun- 
ku między różnemi gałęziami przemy 
siu“. 


kę” 


* Krytykując politykę gospodarczą 
Stalina, Trocki oczywiście, jak za 
wsze, podkreśla brak demokracji we 
wnątrz partji komunistycznej i samo 
wolę niekompetentnej biurokracji 
Ale zastrzega się (i to właśnie jest 
bardzo ciekawe), że bynajmniej me 
zarzuca tej biurokracji jakichś złośli- 
wości. Nie umie ona tylko przewi- 
dywać, nie umie widzieć obiektyw 
nych trudności i dlatego popełnia u 
stawiczne błędy. Trocki powiada: 
„Zasadnicze trudności Z. S. R. R. 
wynikają a) z gospodarczego i kultu- 


tworem imaginacji, „całości* w tesrji 
Miliera mają istnieć w rzeczywistości. 
Wiemy, że ideie mają reainy byt. Miller 
założył „że myśl jest organiczną funk- 
cją, która umożliwia nam przystoso- 
wanie się do warunków bytu”, Zatem 
myśl zależna jest od warunków bytu i 
te warunki, nikt inny, wpływają na iej 
organiczne iunkcjonowanie. Jakie wa- 
runki bytu. takie dzieje myśli. Wraca- 
my tu do podstawy marksowskiej. Jest 
to nieśmiertelne prawo przyrody. Mil- 
ler odrywając się od marksizmu nauko- 
wego zaszkodził przejrzystości swej 
teorji 

SZCZEGÓŁOWA TEORJA LITERAC- 

KIEGO POZNANIA. 

Teorja uniwersalizmu Millera, której 
niesposób streścić z powodu jej nie- 
uchwytności, miała być ogólną  teorją 
poznania, a rolę teorji szczegółowej mis 
ła odegrać literacka teorja poznania, 
która znalazłaby szczegółowe zastoso- 
wanie względem zjawisk sztuki. I tutaj 
musimy podnieść te same zarzuty. któ- 
re przedstawiliśmy w części ogólnej. Sze 
reg świetnych ałoryzmów, kapitalnvch 
sądów i stwierdzeń, nie sprzęga się w 
całość, która równie jest mglista i nie- 
domówiona. Atorystyczrość jest zara- 
zem wielką zaletą i wielką wadą tej 
książki, Uszłaby ona w artykule, gdzie 
wogóle wolty, spiecia są ważnym czyn- 
nikiem artystycznym feljetonu, ale, gdy 


> o tak ścisłą dziedzinę, jak nau- 


ralnego zacofania, które zmusza vań- 
stwo sowieckie do spełniania wielu z 
tych zadań, które w krajach postępo- 
wych spełnił kapitalizm; b) z oduso- 
bnienia państwa robotniczego w epo- 
ce, gdy podział pracy między państ- 
wami całego Świata stał się najważ- 
niejszą przesłanką narodowych sił 
produkcji". 

Taka jest w ogólnych zarysach kry 
tyka gospodarczej polityki Sowietów 
ze strony Trockiego. Znacznie ostrzej 
szą, jest krytyka polityki „Kominter- 
nu . y 

W artykule, poświęconym ruchowi 
angielskiemu. powiada Trocki: 

„Międzynarodówka komunistyczna, 
która rozporządza licznemi kadrami 
oraz środkami materjalnemi i techni- 
cznemi, UMARŁA DLA RUCHU RE 
WOLUCYJNEGO" 

O polityce „Kominternu” w Niem- 
czech Trocki pisze: 

„Po zwycięstwie Hitlera, ZA KTÓ- 
RE „KOMINTERN“ PONOSI REZ- 
POSREDNIO ODPOWIEDZIAL= 
NOŚĆ, kierownictwo „Kominternu“ 
nie tylko nie wyprostowało swej polie 
tyki, ale przeciwnie — ZAAKCUN- 
TOWAŁO JESZCZE SWE ZGB- 
NE METODY". 

Trocki konkluduje: „Trybunał hi- 
storji wydał wyrok na „Komintern'!. 
Odwołania już niema“. 

W ten sposób trockiści zrywają 7 
starym „Kominternem” i przystebuią 
do budowania noweśo. W tej polity- 
ce trockizmu subjektywnie odzwier” 
ciadla się objektywny fakt klęski 
„Kominternu i niemożność  skiero- 
wania go na inne drogi, skutkiem za- 
leżności tegoz „Kominternu“ od wi- 
dzimisię moskiewskich włodarzy i ich 
:pecyficznych cech. 

Niestety, ten proces kruszenia się 
„Kominternu i odpadania odeń 
mniejszych i większych grup ma swo 
ie bardzo ujemne strony. Zamiast 
przygotowywania jedności proleta- 
rjackiej doprowadza raczej do zobo” 
jętnienia i niewiary. Olbrzymia od- 
powiedzialność ciąży na sumieniu o- 
becnych kierowników „Kominternu“. 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


ka, jest ona wielką kulą u nogi. Gdyby 
Miller wyłączył z swej książki wszelką 
prywatną stronę dowodu i skreślił jedną 
dziesiątą spraw obojętnych, może napra- 
wdę dowiedzielibyśmy się jasno, czem 
jest jego teorja ursiwersalizmu. Sztukę 
uważa Miller za „jedną z torm poznania 
częczywistości — które (poznanie) uwa- 
ża za poglądowe, obrazowe”. Przyznaje 
mu właściwości „syntetyczne w przeciw 
stwieniu do poznania pojęciowego, ana- 
szość, jaką Miller przyznaje poznaniu 
literackiemu vad naukowem, spizyja ie- 
tendencjom, gdvż 


przykłady wielościowego 
Wyż- 


go pluralistycznym 
sztuka daje 
litycznego — właściwego nauce", 
opanowanią rzeczywistości. 

Krytyka nastrojowców i żywe pod- 
malowanie ambicyj sztuki w opańowa- 
niu życia społecznego należą do naj- 
bardziej sugestywnych kart „Na gru” 
zach Grenady". Miller przyznaje nowej 
sztuce olbrzymią rolę w urabianiu socjał 
tem zbiorowości i pierwszy wśród kry* 
tyki polskiej zwrócił na to właściwą u- 
wagę. Aczkolwiek nie zgadzam się z ie- 
go ogólną teorją uniwersalizmu: Aa 
niej jednak podkreślić muszę. że w”'vw 
uniwersalistycznego myślenia w ce 
zasugerowany przez Millera môs! wy 
dać dobre owoce, gdyby Miller 'eorjy 
swą zmaterjalizował. 


(Dot. ważt,|. 
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Wybory miejskie 
PODZIAŁ MIASTA GORLIC NA OKRĘGI 
WYBORCZE 

Jak nas informują, zostało miasto Gorlice po- 
dzielone na cztery okręgi wyborcze: Na pierwszy 
okręg przeznaczono cztery mandaty, na drugi o- 
kręg pięć mandatów, na trzeci okręg trzy man- 
daty i na czwarty okręg cztery mandaty. 

Na przewodniczącego główmej komisji wybor. 
czej powołano dra Józefa Muchowicza, naczelnika 
sądu grodzkiego; na zasiępcę przewodniczącego re- 
jenia Jana Derszakiewicza; na czionków glównej 
komisji wyborczej: 1) p. Karola Krysakowskiego, 
dyr. komunalnej Kasy Oszczędności, 2) inż. Zy- 
gmunta Muszyńskiego, naczelnika urzędu drogo- 
wego; na zasiępców czionków: 1) p. Romana Pa. 
chutskiego, dyrektora powszechnej szkoły męsk., 
2) p. Jana Kosibę, kasjera Komunalnej Kasy Osz- 
czędności. 

Do komisji okręgu wyborczego Nr. 1 (Rynek, 
3 Maja, od rynku do Gumułków, Stróżowska do 
Kopitów, Dworzysko, Garbarska, Mickiewicza od 
jalek do mostu, Piek. Wąska, Cicha, Kręta, Pod- 
kościelna, Rzeźnicza, Ogrodowa od strony wewnę- 
trznej): na przewodniczącego p. Franciszka Gwiż- 
dzia, dyrektora pańsiw. gimnazjum; na zastępcę 
dra Michała Blausieina; na członków 1) dra Grze- 
go.za Jarosławskiego, adwokata, 2) p. Stelana 
Wożniaka, urzędnika skarbu; na zasiępców: 1) p. 
Jakoba Mikola'czyka, urzędnika rady powiatowej, 
2) p. Wojciecha Kosibę, szewca. 

Do komisji okręgu wyborczego Nr. 2 (Dworska, 
3 Maja od p Otęskiego i Mikiaszewskiego, Ogro- 
dowa, hrasińsk.ego, Slowackiego, Garncarska, Na. 
rutowicza, Piłsudskiego, Kołiątaja, Smolki, Jagiet- 
ły. Lukasiew,cza, Biecka do Glinika, Wincentego 
Pola, kolejowa, Polna, Korczak): na przewodni- 
cząrega dra Krw'na Aleksandrowicza, na zastępcę 
p. Amcriego Jankowskiego, dyrektora szkoły po. 
wszachn j zenskiej, na członków: 1) p. Mieczysla. 
ma Kochanskiego, kierownika Komunalnej kasy 
Oszczędności, 2) p. Chiela Hollandra, handlarza; 
na zastępców: 1) p. Szymona Szubera, naczejnika 
stacji kolejowej, 2) p. Tadeusza Wilozkiewicza, 
kupca. 

Do komisji okręgu wyborczego Nr. 3 (Stróżow- 

„ska, Blich, Magdalena, Kącik, Cmentarna, Zamko- 
wa): na przewodniczącego dra Edwarda Tarczyń. 
skiego, na zasiępcę dra Ludwika Gajewskiego, za- 
siępcę notarjusza; na członków: 1) p. Jana Dziop- 
ka, nauczyciela gimnazjalnego, 2) p. Józefa Ma- 
ziarskiego, naczelnika wzędu pocztowego; na Za- 
siępcaw: 1) p. Marjana Marynowskiego, kierowni. 
ka szkoły przemysłowej uzupełniającej, 2) p. Jó- 
zefa Smoluchowskiego, masarza. 

Do komisji okręgu wyborczego Nr. 4 (od mostu 
Mickiewicza, Targowica, Zawodzie, Kościuszki, 
Węgierska, Sienkiewicza, Łęgi, Pocieszna, Park 
Miejski): na przewodniczącego dra Edwarda Bar- 
usika, sędziego sądu grodzkiego, na zastępcę dra 
J. Siokalę; na członków: 1) inż. Szymona Warze- 
ia, geometię sądowego, 2) p Wikiora Sommera, 
inspektora skarbu, na zasiępców: 1) p. Marjana 
Kosibę, komornika, 2) p. Michala Mruka, właści- 
ciela restauracji, 


I rucha socialisiyczncgo 


WIEC POSŁA ŻUŁAWSKIEGO W GORLICACH 

W niedzielę 12 listopada odbył się w Gorlicach 
masowy wiec PPS w sali „Sokola“ przy udziale 
niezliczonych tłumów. Sala i wszystkie poboczne 
ubikacje były malłoczone ludźmi. 

W dwugodzinmem iascynu jącem przemówieniu 
tow. posel Zuławski ziemaskował obłudę sana- 
cyjnych frazesów i demagogji, 

Od łat nie było już takiego masowego zgroma- 
dzenia chłopsko-robotmiczego w Gorlicach. Przez 
caly czas przemówienia tow. poseł Żuławski był 
przedmiotem owacyj. 

W dyskusji przemawiali tow. Michałus i 
Schmidt, następnie zabned też głos młodzik nie- 
dowarzony z „Legjonu młodych" i składał hołd 
bohaterom klimontowskim. Tow. poseł Żuławski 
poradził mu, by nie protanował uczuć robotników 
i informował się lepiej, jak ten rząd, który ma i 
takich „wrrewolucjenistow” do swoich usług, ob- 
chodzi! się z tymi bohaterami, którym on składa 
taki gięboki hold; to, co powiedzial o „proporcji 
i dysproporcji”, nie miało żadnego sensu. 

Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem od- 
powiedniej rezolucji o wszelkich zagadmieniach 
klasowych i odśpiewaniem „Czerwonego Szian- 
daru", 
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I 
Znawcy sadowi orzekli, że ima on zmniejszoną 
zdolność kierowania swojemi czynami. 


odebranie praw skazańcom brzeskim 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 listopada. 
W najbliższym czasie ukaże się w „Monitorze“ 


Z kraju i ze Świata 


NOWE WPISY NA UNIWERSYTECIE WAR- 
SZAWSKIM. W kołach uniwersyteckich w War- 
szawie rozeszły się wiadomości, że zarządzenie no- 
wych wpisów należy uważać za pewne. Nie jest 
tylko jeszcze rozstrzygnięta kwestja, czy nowe 
wpisy będą połączone z wznoszeniem ponownych 
opłat, czy też ograniczą się tylko do ponownej re- 
jestracji. Jak donoszą pisma sanacyjne, o oiwar.- 
ciu uniwersytetu przed grudniem niema mowy. 
Uprzednio ministerstwo musi rozpałrzyć sprawy 
dyscyplinarne, załatwione niedawno przez instan- 
cje uniwersyteckie oraz przeprowadzić pewne 
zmiany w administracji uniwersyieckiej. 

NOWE PRZEPISY TELEGRAFICZNE. Mini. 
ster poczt wydał nowe rozporządzenie „uspraw- 
niające' obsługę telegraficzną. Ponieważ w nie- 
których miejscowościacah depesze nadchodziły z 
opóźnieniem z powodu niedukladnego oznaczenia 
przez madowcę miejsca zannieszkania adresata, 
przeto ministerstwo poleciło przyjmowac blankie- 
ty depeszowe tylko z dokładnie określonym adre- 
sem 


MURASZKO PRZED SĄDEM. Przeciwko b. 
przedownikowi policyjnemu Muraszce, znanemu 
sprawcy mordu na osobach działaczy komuni- 
siycznych, przewożonych do Sowietów Bagińskie- 
go i Wieczurkiewicza, za co został skazany na 
karę kilkuletniego (więzienia, zostało wyloczone 
oskarżenie. Po odsiedzeniu kary Muraszko zamie- 
szkał w Warszawie pod pseudonimem u swych 
znajomych Ponarskich. Między nim a gospoda- 
rzeim mieszzania doszło do zatargu, w czasie któ. 
rego M. zadał Ponarskiemu ciężkie ebrażenia kol- 
bą rewolweru, wskutek czego postawiono go w 
stan oskaużenia. Na wniosek obrony przeprowa- 
dzono eksperiyzę stanu póczytalności Muraszki. 


ZABIEGI OPERACYJNE W ŚWIETLE NO 
WYCH PRZEPISÓW. Rozporządzenie wykonaw- 
cze ministra opieki społecznej do rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej o wykonywaniu pra- 
ktyki lekarskiej, które ukaże się w dniach naj- 
bliższych, zawiera między innemi postanowienia, 
dotyczące dokonywania zabiegow operacyjnych. 
Rozpo: zadzenie prezydemia ustala, że lekarz może 
dokunać zabiegu operacyjnego tylko za uprzednią 
zgodą chorego lub jego prawnego zastępcy, wy- 
jawszy przypadki, gdy życiu chorego zagraża bez- 
pośrednie niebezpieczeństwo, a zabisg dokonany 
ma być poza obrębem zakładu leczniczego. Rozpo. 
rządzenie wykonawcze przewiduje, że zgoda na 
wykonanie zabiegu operacyjnego powinna być 
wyrażona w obecności przynajmniej jednego 
świadka, lub też stwierdzona na piśmie. Ustala 
ono rownież, że lekarz dokonywujący zabiegu 0- 
peracyjnego lub przerwania ciązy, obowiązany 
jest wszelkie dokumenty, na których zasadzie do- 
konal zabiegu, przechowywać przez lat pięc. 

WYBUCH PYŁU WĘGLOWEGO W KOPAL- 
NI. W podziemiach kopalni „Czeladź“ na Pia. 
skach, na drugiem polu, miał miejsce wybuch 
pyłu węglowegu, przyczem oliarą wybuchu padło 
dwóch pracujących lam górników Stanisław Ku- 
kuryk i Derej, obydwaj zamieszkali na Piaskach. 
Górnicy po wy wierceniu otworów ji założeniu na- 
boi zapalili lonty, gdy w tym momencie nasiąpił 
niespodziewany wybuch i masy ognia oparzyły 
twarze i ręce robolników, którzy jednak na szczę: 
ścię nie stracili wzroku. Rannych przewieziono do 
szpitala, a na miejsce wypadku zjechał przedsta- 
wiciel urzędu górniczego, przeprowadzając docho- 
dzenia. 

PO 19 LATACH WRÓCIŁ DO RODZINY, KTó. 
RA GO NIE POZNAJE. W Łodzi, przy ul. Kiliń- 
skiego, mieszkał przed wojną znany komuisjoner i 
wojażer, Osyp Kamień, Gziowiek len, obdarzony 
ujnmjącemi zaletami i dużym humorem, żył w 
dosialku i był wśród licznych znajomych chę- 
tnie widziany i przyjmowany. Gdy wybuchłą za. 
wierucha wojenna, Osyp Kamień udał się do Ro. 
sji, gdzie u swoich odbiorców miał znaczne wie- 
rzytelności. Żona i dwoch jego synków pozostało 
w Lodzi. W Rosji zdobył podczas wojny wielki 
majątek, który stracił podczas rewolncji. Po prze- 
różnych tarapatach znalazł się w Chinach, skąd 
po długomiesięcznej lulaczce udalo mu się wyje- 
chać do Polski, W ciągu tegu czasu kumiwojażer 
zmienił się w zgrzybiałego, steranego pięlnasio- 
łetniemi przeżyciami starca. Przybywszy do Ło- 


obwieszczenie o pozbawieniu praw obywatelskich 


| zasądzonych w procesie brzeskim. 
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dzi, odszukał swą rodzinę. Tu jednak spotkala go 
tragiczna niespodzianka: żona nie "ozuala go, a 
uslyszawszy, że to jej zaginiony mąż, zemdlała. 
Po przyjściu do przytomności zaprzeczyła stano- 
wczo, by przybyły mógł być jej mężem. Przy- 
bysz w dalszym ciągu starał się ja przekonać, że 
jest zaginionym Osypem Kamieniem, Długo per- 
swadował, przysięgał, zaklinał na wszystko, przy- 
pominał jej najbardziej intymne ich pror zycia, 
pani Kamień pozostała jednak nieubłagana i %- 
porczywie twierdzila, że starzec nie jest jej mę- 


żem. Tymczasem nadeszli obaj młodzi Kamienio- « 


wie, lecz także i oni, którzy doskonale przypomi. 
nali sobie ojca, jak wyglądał w chwili wyjazdu, 
nie przyznali się do zgrzybiałego, zgarbiocego 
starca. Gdy nieszczęsny przybysz przekonał się, ze 
daremne są wszelkie perswazje jego, opuścił dom. 
Również kupcy i znajomi, z którymi pozostawał 
ongiś w stałym kontakcie handlowym czy towa- 
rzyskim, także go nie poznają. Po wyczerpaniu 
wszelkich możliwych sposobów udowodnienia swo 
jej tożsamości, zrozpaczony sta:zec opuścił Lódż, 
udając się do swego miasta rodzinnego Brześcia 
nad Bugiem. Pragnie on lam wydostać odpowie- 
dnie dokumenty, by móc udowodnić, że jest mę- 
żem i ojcem rodziny, która nie chce się do niego 
mać. 

RATOBÓJSTWO. W Radomsku przy ul. Na- 
rutowicza 7 w mieszkaniu Franciszki Srzyglow- 
skiej pokłóciłi się dwaj bracia. Po krótkiem sza- 
motaniu się Raman Strzygłowski wyjął browniug 
i strzelił do brata, trafiając go w pobliżu serca. 
Rana okazałą się śmierielną i Stefan Strzygłow- 
ski zmarł. Bralobójca widząc śmierć brata, wy- 
biegł na podworze i wyrzucił? browning, — który 
mógłby świadczyć przeciwko niemu. Po przyby- 
ciu policji na miejsce zbwodni, nie przyznał się do 
winy, policja jednak nie dała wiary jego wytwęt. 
nym tłumaczeniom, aresztowała go, jak rówmież 
i jego matkę za złożenie falszywych, zeznań 

HONORARJA LEKARZY WILEŃSKICH. Zna- 
mieniem kryzysu jest ogłoszona ostatnio przez 
wileńską Izbę lekarska tabela honorarjów, obo= 
wiązująca w razie sporów między lekarzami a 
ich klijentiami. Według tabeli dej najwyższe wy- 
nagrodzenie, to znaczy za tnudną operację, wyno- 
si 200 zlotych, za porady, trwające pół godziny na 
mieście, poza mieszkaniem lekarza, przewiduje 
taksa oplatę 6 złotych, na wsi 4 złote. 

7.LETNI „TATUS“, Oto smutny obrazek z o- 
beonych czasów „kryzy”. — Siedmioletni Mikołaj 


.Parfonczuk przyszedł na Fulton Fish Market w 


Chicago po ryby dia rodziców i rodzeństwa na o- 
biad. Od dłuższego czasu mały Parfonczuk zała- 
twial podobne „sprawunki” na tym rynku bez pie. 
niędzy, kupcy bowiem iamtejsi, wiedząc, że oj- 
ciec jego nie pracuje od roku i że mały Mikołaj 
ma dwie siostry i brala, chętnie dawali mu trochę 
ryb z niesprzedanych resztek na straganach. — 
Tym razem jednak maly Parfonczuk zemdlał w 
sklepie i upadł na podłogę. Sprowadzono ambu- 
lans, w którym przewieziono go do szpitala. Le- 
karze stwierdzili, że chłopiec jest straszliwie wy- 
mizerowany i goni resztkami sił. Jedynem poży- 
wieniem całej jego rodziny były od kiłku miesię- 
cy ryby, przynoszone przez malca z rynku. Star- 
szy brat małego karmiciela rodziny, 12-letni Son- 
ny, nie wiele mógł zarobić czyszczeniem butów 
na ulicy, ojciec i matka chłopca nie zarabiali 
nie, a siostry jego: 3-lelnia Stasia i 9-letnia Zo. 
sia „ciągle chciały jeść”. Po kilku miesiącach „ry- 
biej djety” mały Mikołaj nabrał takiego wstrętu 
do ryb, że nawet zapach ryby przyprawiał go 
o mdłości, 


TELEGRAMY 


CHŁOPI PRZECIW WYBOROM PRZEZ 
AKLAMACJĘ 
Warszawa, 15 listopada (tel. wł). W związku 
z wyborami giomadzkiemi przyszło w szeregu 
miejscowości do zajść. W gminie Wilczki, powiat 
łączycki, chłopi przeciwstawili się takim „wybo- 
rom", zaalakowali komisję wyborczą i podarli 
dokumenty. Lokal wyborczy zniszczono. Policja 
aresztowała ośmiu członków Stronnictwa Ludowe. 
go. W kKozowie, powiat łukowski, aresztowane 
pięciu chłopów. 
r FERJE SZKOLNE 
Warszawa, 15 listopada (tel. wł.). W bieżącym 
roku szkolnym tak zw. male ferje rozpoczną się 
22 grudnia i będą mwać do 16 stycznia 1934 r. 


Nr. 264, Czwartek 16 listopada 1983 r. 


„ATAK GAZOWY“ NA WARSZAWĘ 

Warszawa, 15 listopada (tel. wł). Zapowiedzia- 
ny „atak gazowy“ rozpoczął się o 10 przedpołu- 
dniem. Dano sygnały alarmowe z syren, jednakże 
nie we wszystkich lokalach i mieszkaniach je 
słyszano. Ulice natychmiast opustoszały, pozosta- 
ły tylko zgrupowane tramwaje i laksówki. O godz. 
10'35 ukazały się nad miastem eskadry stamolo- 
tów, ale bez rzeczywistego ataku gazowego. kuch 
jednak został wstrzymany, lokale opróżniiy się. 
O godz. 11'15 atak odwołano. O 12 dano ponow- 
nie sygnały alarmowe, których już nie oczekiwa- 
no. Wywołało to zamieszanie. Samoloty zaalako- 
wały miasto w kilku punktach, rzucając koloro- 
we ulotki pozorujące bomby gazowe. Na ulicach 
zapaliono świece dymne i rzucono bomby łzawią- 
ce. Do gaszenia „bomb“ wyruszyła sinaż pożarma 
w maskach gazowych. Do samolotów otworzyły 
ogień karabiny maszynowe. O godzinie 1 dano 
sygnał odwołujący atak, który ma być ponowio- 
ny o 8 wieczór. 

PIERWSZE CIĄGNIENIE BONÓW 
INWESTYCYJNYCH 

Warszawa, 15 listopada (tel. wł.). Pierwsze cią- 
gnienie premji bonów funduszu inwestycyjnego 
odbędzie się 1 grudnia. 

DOLAR 

Warszawa, 15 listopada (tel, wł). W obrotach 
prywatnych płacomo dziś 5'46 zł. Bank Polski pła- 
cił 5/40 zł. 

Londyn, 15 listopada. Zniżka kursu dolara u- 
trzymywała się dzis w dalszym ciągu. W Londy- 
mie notowano dolara 523, w Zurychu 3'11, w Pa- 
ryżu 15'35 i w Amsterdamie 1/50. Funt angielski 
notowany był w Zurychu 1655, w Paryżu 81'70 
iw Amsterdamie 7'95. 

REPRESJE PRZECIW HITLEROW COM 
W AUSTRJI 

Wiedeń, 15 listopada. Wobec wzmaga jącego się 
teroru hitlerowskiego w Tyrolu starosta w Kitz- 
buehel wydał zarządzenie, wedle klórego wszyscy 
znani władzom narodowi socjalisci w Kitzbueheł 
i St. Johann codziennie między godz. 13 a 22 ma- 
ja się co dwie godziny zgłaszać na policji. 

Wiedeń, 15 listopada. Prezydjum policji wie- 
deńskiej zarządziło dziś konfiskalę całego mająt- 
ku narodowo-socjaligtycznego zjednoczenia pnasv. 
wego okręgu wiedeńskiego lącznie z całem urzą- 
dzeniem wydawniętw wszystkich hitlerowskich 
dzienników i czasopism, 

HENDERSON PRÓBUJE URUCHOMIĆ 
KONFERENCJĘ ROZBROJENIOWĄ 

Genewa, 15 listopada. Prezydent konferencji 
rozbrojeniowej Henderson odbył wczoraj szereg 
konferencyj, m. in. z delegatem francuskim Mas- 
siglim, delegatem amerykańskim Wilsonem i wi- 
ceprezydentem konferencji Politisem. Jak słychać, 
zamierza on na 22 bm. zwołać prezydjum konfe- 
rencji rozbrojeniowej i prosić rządy, aby na po- 
siedzenie to przysłali odpowiedzialnych mini- 
strów lub kierowników delegacyj, celem rozwa- 
żenia problemu rozbrojenia ze strony politycznej. 
Słychać również, że Henderson zamierza zwrócić 
się do rządów z prośbą o złożenie deklaracji, czy 
skłonne są pozostać na konferencji aż do czasu 
zawarcia konwencji rozbrojemiowej. Od odpowie- 
dzi tej ma Henderson uzależnić swoją decyzję w 
sprawie rezygnacji z prezesury konferencji. 

Londyn, 15 listopada. Jak z kół poinformowa- 
nych donoszą, rząd angielski nie zamierza podej- 
mować żadnej nowej inicjatywy w kwestji rozs 
brojeniowej ani też nie zamierza zwoływać spe- 
cjalnej konterencji państw. 

RZĄD FRANCUSKI OTRZYMAŁ WOTUM 

ZAUFANIA 

Paryż, 15 listopada. Po dyskusji zagranicznej 
dzba francuska wyraziła rządowi wotum zaufa- 
mia 395 głosami przeciw 194 przy 70 wstrzyma- 
niach się od głosowania. Przed glosowaniem prze- 
mawiał premjer Sarraut, który, zwracając się 
bezpośrednio do Hitlera, oświadczył, że dobra wo- 
la i pokojowość Francji nie ulegają żadnej wąt- 
pliwości. Jeżeli Niemcy uczynią odpowiednie pro- 
pozycje, Francja gotowa jesi przystąpić do roko- 
wań. jednakże pod warunkiem, że rokowania te 
prowadzone będa przy „pełnem międzynarodo- 
wem świetle wdziemnem'” i że przygotowane he. 
dą na drodze normalnej. 

LINDBERGH W PORTUGALJI 

Paryż, 15 listopada. Lindbergh przybył dziś z 
małżonką do Lizbony, witany przez przedstawicie. 
li władz. 

MORGENTHAU AMERYKAŃSKIM 
MINISTREM SKARBU 

Waszyngton, 15 listopada. Minister skarbu Wo- 
odin otrzymał dluższy urlop wypoczynkowy i 
opuszcza Waszyngton na kilka miesięcy. Równo. 
eześnie podał się do dymisji podsekrelarz w mi- 
misterstwie skarbu Acheson, uważąny za przed. 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (stronnictwo ludowe). í 


Nasz sejusznik: robotnik 


Niema się co karmić ciągle komplementami i 
frazesami, niema co powtarzać aż do znudzenia 
zapewnień o jednolilym froncie robotniczo-chłop- 
skim, o rządzie robotniczo-chłopskim, a tylko 
praktycznie stosować się do haseł i ideologji, jaką 
się wyznaje. Z samego głoszenia haseł żadna je- 
szcze idea nie urosła, li tylko z praktycznego sto- 
sowania tego, co się głosi. 

Niedawno poseł Czapiński pisał: Nasz sojusz- 
nik: chłop! Ślicznie i słusznie, jedynie rozsądnie 
i celowo, ale nie należy przesiawać tylko na 
stwiendzaniu, lecz należy to praktycznie stoso- 
wać. Zdaje się mi, że ostatnie czasy przekonały 
całe społeczeństwo, że chłop stanowczo zaświad- 
cza o swej bohaterskiej roli w walce o swe oby- 
watelskie uprawnienie. W Polsce Odrodzonej co- 
raz lo nowe daje lego dowody i cd czasu „cudu 
nad Wisla“ (od którego niejedni dobrze się oblo- 
wili, a chłopu nieco ochłapów się dostało) slale 
stoi w walce o to, by go do roii wołu roboczego 
nie spychać. Uświadomione sfery chłopskie stla- 
nwczo przejęły się maksymą: Nasz sojusznik: ro- 
botnik! i zapewne zawsze i święcie wszelkich so- 
juszów dotrzymają, ale trzeba korzystać ze spo- 
sobności, jaka się tylko nadarza, by solidarności 
chłopsko-robotniczej dawać praktyczne dowody. 

Z iście misierną metodą rozpisano wybory sa- 
morządowe. Rozpisano je sztukmistrzowsko. — 
Aranżerowie wszelkich prac przygotowawczych 
do wyborów godni uznania. Dali lekcję, jak się 
pracuje, by przeciwnika zaskoczyć i ubiec, jak się 
przygotować samemu, a drugiemu nie dać się 
zorjentować. Ta lekcja kiedyś i nam się przyda. 
Ale już dziś trzeba się liczyć, że wybory są w to- 
ku i do walki wyborczej stanąć jest obowiązkiem 
każdego obywatela i obowiązkiem każdego spełnić 


swą obywaielską powinność po swój ostatni, mo- 
żliwie najofiarniejszy wysiłek. Przyczem należy 
praktycznie stosować hasła. Nasz sojusznik: 
chłop —, Nasz sojusznik: robotnik. Powinna się 
jak rzadko kiedy, zaznaczyć solidarność robotni- 
czo-chłopska i w niej iść w wybory samorządowe 
całą parą. Gdzie robolnicy nie mogą sami liczyć 
na powodzenie wyborcze. niech całą masą idą na 
listy chłopskie — i na odwrót wszelkie głosy 
chłopskie, po miastach nie zdobywające powudze- 
nia, muszą wzmacniać lisly robotnicze. Wszyscy 
ludowcy i sympatycy stronnictwa ludowego po 
miasiach powinni poprzeć listy roboinicze tak, 
Jakby lista robotnicza byla ich własną listą stron. 
nictwa ludowego. Wszelkie osobiste ambicyjki 
należy zdmuchnąć wzajemną soiidarnością i li- 
czyć się ze zwycięstwem, jakie da owa solidar. 
ność. Tak chłopi, jak i robotnicy mają wspólnego 
wroga i dopóki mu nie pokażemy siły i solidar. 
ności, — o poprawie doli szerokich mas niema co 
ani marzyć, Przeciwnika nie zwalczy się samem 
głoszeniem haseł, ale walką, w kiórejby tak chłop, 
jak i robotnik dał obraz tego, czem przepełniona 
jego dusza i czego pragnie, do czego dąży, przed 
czem się mie ulęknie i przed czem nie ustąpi. 

Wybory samorządowe powinny być należycie 
wywalczone. Tnzeba się liczyć ze wszysikiem, co 
przeciwnikom stoi do rozporządzenia, trzeba so- 
bie uprzytomnić wszelkie siły i moce, jakiemi 
wrogowie rozporządzają, a zawsze pamiętać, że 
wybory są tajne i że — przecież — żyjemy w 
państwie konstytucyjnem, nie w Hitlerji, Musso- 
linji, czy w Sowietach. 

Nasz sojusznik: robotnik! Niech robotnicy w 


praktyce doświadczą hasła: Nasz sojusznik: 


chłop: — a wybory do samorządów wygramy. 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Beriin, 15 listopada. Jako pierwszy świadek w 
procesie o podpalenie Reichstagu zeznawał były 
komunistyczny poseł do sejmu pruskiego Kerli, 
doprowadzony z obozu koncentracyjnego w Son- 
nenburgu. Przewodniczący odczytał mu zeznanie 
Kunzaka, wedle którego w roku 1925 miał Kerff 
wziąć udział w zgromadzeniu partji komunistycz- 
nej w Duesseldortie pod przewodnictwem Neu- 
manna. Na tem zebraniu miał być również obec- 
my oskarżony van der Lubbe, Kerff oświadcza, że 
jako poseł do sejmu pruskiego przebywał wtedy 
stale w Berlinie. Jedno jest pewne — mówi — że 
nigdy nie byłem na żadnem zgromadzeniu pod 
przewodnictwem Neumanna. Lubbego nigdy w 
życiu nie spotkalem. 

Nasiępnie zeznaje niejaka Ryschkowskaą która 
przediem utrzymywała, że w lecie 1932 mieszkał 
u niej Popow. Obecnie skonfrontowana z Popo- 
weri oświadcza, że nie jest to ten osobnik, który 
u niej mieszkał. Pierwotmie pokazano jej tylko 
fotografję, w której widziała znaczne podobień- 
stwo z osobnikiem wchodzącym w rachubę, 

Powieściopisarz Rosuer z Hragi zeznaje, że w ro. 
ku 1932 był z Dymitrowem kilka razy w iokalu 
Bayernhof w Berlinie. Van der Lubbego, ant Po- 
powa nie zma. Skenfrontowano Rosnera z kelnerem 
Hcimerem, celem ustalenia, czy nie zachodzi po- 
mytka, że Helmer wziął Rosnera za Lubbego. — 
Helmer utrzymuje, że pomyłka jest wykluczona. 
Dymitrow zwraca świadkowi uwagę, iż w maju ij 
czerwcu nie był wogóle w Niemczech. Helmer mi- 
mo to podtrzymuje poprzednie zeznania, iz także 
w tych miesiącach bywał Dymitrow w Baye:n- 
hofie. Następnie Dymitrow zwraca uwage na Ze- 
znania Helmera, wedle których major Schroeder 
miał sobie oglądnąć tych cudzożienców, którzy 
przychodzili do lokalu. Tymczasem major Śchroe- 
der oświadczył, że nie widział cudzoziemców. — 
Przewodniczący zwraca uwagę Heimerowi, aby w 
zeznaniach ograniczył się jedynie do podawania 
faktów. Dymitrow zarzuca świadkowi szoreg spize 


czności i prosi o sprawdzemie zeznań świadka ze | 


stenogramu, 

Przewodniczący zwraca mu uwagę, że wkracza 
w kompelencje obrońcy. 

Dymitrow oświadcza. że musi się sam bronić 


stawiciela komserwatywnej polityki walutowej. 
Na jego-miejsce mianowany został podsekretarzem 
skarbu znany w Polsce senator Henryk Morgen- 
thau (który świeżo odbył konferencję z Lilwino- 
wem). Morgenihau obejmuje jednocześnie agendy 
ministra skarbu na czas „urlopu“ Woodina. — 
Zmiana ta jest uważana w amerykańskich sferach 
finansowych za ustępstwo na rzecz zwolenników 
imilacji. 


i prosi o zwolnienie go spod opieki wyznaczonego 
mu obrońcy, który działa tylko na jego szkodę, 
gdyż żądane przez niego sienogramy oddaje mu 
do dyspozycji wedle swego uznania. 

Adwokat Teichert oświadcza, że sienogramy 
przedklada Dymitntowowi dopiero, gdy je sam prze 
studjuje, ponieważ jako obrońca z urzędu ma 
także obowiązki wobec Popowa i Tanewa, „któ- 
rzy zresztą nie zgadzają się z agitacyjną obroną 
Dymiirowa". 

Następnie zeznaje były poseł komunistyczny do 
Reichstagu dr. Neubauer. Oświadcza on, że Dymi- 
trowa zobaczył pierwszy raz w życiu dopiero na 
rozprawie obecnego procesu. Zeznanie świadka 
Kaufmanna, jakoby miai razem z Dymitrowem 
jechać windą w Reichstagu, nie sa zgodne z pra- 
wdą. s 

Jako świadek zeznaje dalej lekarka sowiecka 
z Lenimgrudu dr. Lisiczewa. Oświadcza ona, że 
Popowa zna jeszcze jako studenta gimnazjalnego. 
W lecie 1932 byla ona lekarką w sanatorjum 
Suuk-su na Krymie i tam opiekowała się Popo- 
wem i jego żoną. Przebywali oni w Suuk-su od 
3 sierpnia do 13 września 1982, poczem wyjechali 
do Moskwy. Świądek wskazuje, że daty te łatwo 
można stwierdzić oficjalnie. 

Jako dalszy świadek zeznawał były funkcjona- 
rjusz w dumu Karola Liebknechta Bernstein, do- 
prowadzony na rozprawę z abuzu kolicgniracy jne- 
go celem usialenia, czy nie zachodzi pomyłka 
między nim a Ianewem. Bernstein stwierdza, że 
parę razy bywał w Reichstagu służbowo. Ostatni 
raz był 24 luiego. Był on wtedy ubrany w czarny, 
bardzo długi płaszcz. Sekretarz frakcji hitflerow- 
skiej w Reichstagu major w rezerwie Weberstedt 
zeznał swego czasu, że w dniw 24 lutego widział 
w Reichstagu Tanewa i podał, iż był on ubrany 
w dlugi, czarny płaszcz. Weberstedi skonfronto- 
wany z Tanewem oświadczył, że nie myli się i że 
poznaje w Tanewie tego osobnika, którego widział 
w Reichstagu. Konfrontacja dzisiejsza Bernsteina 
z Tamewem wykazała niezbicie, że oficer, który 
tak butmie utrzymywał, że się nie myli, tym ra- 
zem się pomylił, gdyż widział faktycznie Bern. 
stema a nie lanewa. 

Jako ostatni świadek zeznawała Bułgarka Czi. 
kałikowa, narzeczona Tanewa. Oświadcza ona, że 
od listopada 1931 do stycznia 1982 r. mieszkała 
razem z lanewem w Filipopolu, a od stycznia do 
21 września 1932 w Sofji. Później Tanew wyje- 
chał do Rosji. 

Na tem rozprawę odroczono do piątku. Zamy- 
kając dzisiejszą rozprawę, przewodniczący oświad 
czyl, że w piąick, a o ile zajdzie potrzeba jeszcze 
w sobotę będzie się rozprawa toczyć w Berlinie, 
jednakże w następnym tygodniu rozprawa będzie 
już prowadzona w Lipsku, 
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urządza w niedzielę 19 b. m. o godz. 10.30 przed- 
południem w sali przy ul. Rutowskiego 23, II p. 


ODCZYT TOW. DRA KRIEGERA 
Z WARSZAWY 
członka zarządu głównego TUR 


Kryzys kapitalizmu 
i środki zaradcze 


Ze względu na interesujący i aktualny temat, 
jakoteż osobę prelegenta prosimy o liczne 
uczestnictwo. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Czwartek, 6'00: „Wesele“ (przedstawienie szkolne). 
Piątek, 7'30: „Fraulein Doktor” 

Sobota, 3'30: „Robinson Kruzoe” (przedstawienie szk ); 
7:30. „ Wesele”. 

Niedziela, 3:30: 
Doktor* 

TEAiK ROZMAITOŚCI 
Czwartek, 7'80: „Moja siostra i ja”. 
Piątek, 730: „Moja siostra i ja” 
Sobota, 7/30: „Moja siostra i ja". 
Niedziela, 3'30: „Dzika pszczoła”: 


„Robinson Kruzoe"; 7'30: „Fräulein 


7'30: „Moja siostra 


t ja”. 
COLOSSEUM 
Film: „Karjera kelnerki" i rewja: „Najpiękniejsze 
Polki świata". 
o — 


ZAPARCIE, Najpoważniejsi specjaliści chorób 
kobiecych stwierdzili, że naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa działa w bardzo wielu wvnad- 
kach szybko, niezawodnie i bezboleśnie. 


= Onos 


Cała elita 


NA REWJI MODY W TEATRZE ROZMAITOŚCI 
WE LWOWIE 

Cuiaz większą sensację budzi wśród sfer wy- 
twoinych miasta Lwowa zapowiedź pierwszej 
wielkiej reprezentacyjnej rewji mód, która się od- 
będzie w niedzielę 19 listopada 1963 o godzinie 12 
w południe w Teatrze Rvzmaitości. Największe 
firmy stołeczne nagrodzone na konkursach mody. 
Goussin-Catltlej (suknie), M. Apfelbaum i Ska (tu- 
tra), Maison Goustawa (kapelusze), L. Leszczyń. 
ski (obuwie), M. Bocher (bielizna), Bern Neuman 
(torebki), oraz finmy Fwowskie „AGB" (fxaniny) 
i „Katribi” (wyroby włóczkowe), firmy łódzkie P. 
Margulies i dr. Walman (pończochy) — zapnezen- 
tują nam olśniewającą kolekcję najświeższych 
'sreacyj mody. Kolosaine zainieresowanie, cała 
elita miesta Lwowa zaopatruje się gorączkowo w 
bilety wejścia w biurze „Abo“ ul. Ruiowskiego 2. 
Informacje i zaproszenia w Magazynie A. G. B. 
ul. Legjonów 13, tel. 89-73. 

Komunikat powyższy zasługuje na szczególniej- 
szą uwagę, gdyż elita we Lwowie zosiala w ostal- 
nich dniach |licznemi odznaczeniami wydatnie 
zwiększona. | 

—000— 


BORYS RYBAKOW NA WOLNOŚCI. Areszto- 
wany w glośnej sprawie kradzieży czynszów w 
dvmu miejskim przy ul. Kętrzyńskiego, wszech- 
władny sekretarz III wydziału magistratu Borys 
Rybakow został onegdaj wypuszczony na wolność 
po złożeniu całej ukradzionej kwoty, prawie 8000 
złotych. Widać ktoś z przyjaciół, a tych przecież 
miał dosyć, pospieszył mu z tak wydatną pomo- 
cą, gdyż trudno przypuścić, aby sam Rybakow 
taką kwotą rozporządzał. Dzięki temu szkoda wy- 
rządzona gminie zostala pokryta, mikt jednak 
„sławy”* lwowskiej gospodarce miejskiej wyna- 
grodzić nie potrafi. Nie zmniejsza to również „za- 
sług" p. Drojanowskiego, który len „talent“ do 
Lwowa za sobą sprowadził. 

EKSPERCI, CZY PRZYJACIELE? Do Lwowa 
penr z Warszawy kiku mężów zaufania p, 
)rojanowskiego, którzy na jego polecenie prze. 
prowadzają rewizję w biurach przedsiębiorstw 
gminy m. Lwowa, Rewizji podlec mają gazow. 
nia, eiektrownia, wudociągi, kolej elektryczna, 
przedsiębiorstwo autobusowe, rzeźnia id. Jednym 
z ekspertów, „znawców gospodarki", jest podob- 
no niejaki Slanisław Jastrzębski, przedsiębiorca 
drukarski. Złośliwi twierdzą. że na przeprowa- 
dzenie rewizji przewidzianu jest kwota ze specjal- 
nego funduszu dyspozycy jnego. 
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l 1 
j" i iwan Mozżuchin 


Niebywały do dziś we filmie HANDEL NAGIEMI NIEWOLNICAMI 


to wszystko w najciekawszym i najnowszym tegorocznym dźwiękowcu produkcji 
ı europejskiej pod tytułem: 


TYSIĄC i DRUGA NOC 


W głównych rolach: 
w swej najnowszej kreacji, 
oraz gwiazda ekranu sowieckiego 


Tania fedor 


lle skradziono w magistracie lwowskim? 


BILANS GOSPODARCZY 


rowadzone ćd pewnego ozasu dochodzenia w 
sprawie nadużyć popełnionych w różnych dzie- 
dzinach gospodamki miejskiej dały już o tyle re- 
zulłaty, że można już ustalić szkody, jakie na tej 
gospodarce ponioslo miasto. 

I tak: Władysław Krzeczunowicz, który od ro- 
ku 1928 z ramienia magistratu sprawował obo- 
wiązki przymusowego zarządcy realności, celem 
ściągnięcia od ich właścicieli zaległych podatków 
państwowych i gminnych skradł 9.303 zł. i 12 gr. 

Borys Rybakow, przyjęty do służby miejskiej 
16 czerwca 1932. peiniąc obowiązki zarządcy real- 
ności miejskiej przy ul. Kętrzyńskiego 76, skradł 
na szkodę miasta 5000 zł. 

Stanisław Kropiwnicki, dnia 28 września 1928 
mianowany kierownikiem miejskiej stacji szupa- 
sowej i aresztów miejskich, oszukując biedotę, 
szupaśników i szukających schromiema w skraj- 
nej nędzy u Albertynów, skradł 13.000 zł. 

W przepastnych kieszeniach tych trzech lumi- 
narzy magistratu lwowskiego pozostało razem 
30.303 zł. i 12 groszy. 

W życiorysach tych zasłużonych mwracamy u- 
wagę na daty ich przyjęcia, czy ostatniej nomi- 


NA OBECNY 
SEZON 


" KI STUDENCKIE 


OFIARY „TECHNOBRUKU”. Ubiegłej nocy do 
szopy, w której mieści się kancelarja „Techno 
bruku”, zresztą już nie islniejącego, wtargnęło 3 
mężczyzn i kobieta, którzy pobili do nieprzytom= 
ności znajdującego się w szopie nadzorcę brukar- 
skiego Michała Hajduczka. Prawdopodobnie po- 
wodem napaści było niezadowolenie z gospodar- 
ki, względnie nadzoru Hajduczka. 

WSKUTEK WŁASNEJ  NIEOSTROŻNOŚCI. 
Amtonina Derkacz (ul. Potockiego 71) przechodząc 
pod murem kolejowym Aleją Marszałka Focha 
została wskutek własnej nieostrożności potrącona 
przez wóz tramwajowy znak „1%. Ofiara wlasnej 
lekkomyślności doznała lekkich uszkodzeń ciele- 
snych. Opatrzyło ją pogotowie. 

PORZUCONE DZIEGKO. W bramie realności 
przy ul. Wronowskich 2 jakaś uwieznana kobieta 
porzucila swe dziecko liczące okolo 2 tygodnie. 
Dziecko oddano do urzędu miejskiego dzielnicy V. 

ZASYPANY ZIEMIĄ. Józef Maksymowicz (ul. 
Kolonja Krzywczycka) w czasie pracy przy ro- 
botach kanalizacyjnych przy ul. Spokojnej został 
zasypany ziemią. Maksymowiczowi natychmiast 
pospieszyli z pomocą towarzysze robotnicy i tyl- 
ko dzięki temu uniknął nietylko kontuzyj, ale i 
zapewme śmierci. 

SPIRYTUS DENATUROWANY. — Katarzyna 
Ślusar (lat 17), służąca u Laury Stadler (Zamar- 
stynowska 26) w zamiarze pozbawienia się życia, 
napila się cziery kieliszki spirytusu denaturowa- 
nego. Zawezwane pogolowie ratunk. odwiozło ją 
do Szpitala Powszechnego. Powodem desperackie. 
go kroku niesnaski w rodzinie. 

OBŁAWA. W nocy z 14 ma 15 w rejonie komi- 
sarjatu I przeprowadzono obławę, aresztując sze- 
śnascie osób. 

OFIARA KIESZONKOWCA. Aron Schikler z 
Chodorowa, jadąc tranrwajem znak „5" od dworca 
kolejowego w kierunku placu Krakowskiego, zo- 
stał ukradziony. Mianowicie jakiś kieszonkowiec 
po rozcięciu ubrania skradł z kieszeni SŚchiklera 
1200 złotych w gotówce, 

z KWASEM SOLNYM NA MĘŻA. Nie zazdrości 
chyba nikt polożemia Grzegorza Żwira, kiórego aż 
policja obroniła przed zemsią żony. Katarzyma 
Żwir, żona Grzegorza, chce swemu małżonkowi — 
jak sama mówi — „wypalić ślepia zalzajerem*, 


| coraz lepiejl.., 


na ubrania męskie wizytowe, 
SPORTOWE. KOSTJUMY 
i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSAIE oraz MUNDUR- 


w wielkim wyborze poleca 


macji, gdyż przypadają one na okres uzdrawiania 
gospodarki miejskiej we Lwowie. . 

Z aresztowanych dotąd wypuszczeno ma woi- 
ność już naczelnika straży pożarnej Kazimierza 
Cieóitiewicza, o którym wydany komumika! mó- 
wi, że śłedziwo poiwierdziło zarzuty w kierunku 
nadużycia władzy z chęci zysku. Poszczególne za. 
rzuty wskazują na gospodarkę p. Giećkiewicza te- 
go rodzaju, że zatracona zosiała różnica między 
interesem prywatnym a publicznym, między mą- 
jatkiem osobistym, a majątkiem gminy. Z tego 
wynika, że w tym wypadku nie stwierdzono wy- 
sokości szkody. 

Dotąd pozostaje w aresztach p. Roman Gończa- 
kowski, b. dyrektor zakł. czyszczenia miasta, co 
do którego śledztwo jeszcze nie jest ukończone. 

W międzyczasie przybył jeszcze imkasemt elek. 
trowmi Przysięgły, a teraz „Technobruk”, za któ- 
rego magistrat wypłaca zaległości. Ile to wszystko 
będzie kosztowało, nie da -się jeszcze obliczyć. — 
W każdym razie ładny magistracki gnajzer. 

Ale powiadają, że jest dobrze. Podobno nawet 


—=0 00 — 


Ludwik Ralski 


Lwów, Rutowskiego 7. 
(naprzeciw katedry) 
Towary wybór. Ceny najniższe. 


Z PROWINCJI > 


ŚMIERĆ DYR. SZPITALA W STANISŁAWO- 
WIE. Jak już doncsiliśmy, wczoraj w szpitalu 
powszechnym w Stanisławowie monler szpiłałny 
Nycz, zwolniony ze służby, Ssirzelł do dyr. szpi- 
tala dr. Lachmunda, a sam usiłował popełnić sa- 
mobójsiwo. Wczoraj nad ranem wskulek otrzy- 
manej rany zmarł dr. Lachmumd, monter Nvcz 
walczy ze śmiercią. 


L dni 


PO BURZY... GWIAZDY 


Po burzy naslępuje słońce — tak jest przynaj- 
mniej przyjęle w ogólnej meteorologii _matomiasi 
według naszej, sanacyjnej następują... gwiazdy. 

Wszystkie dziury powstałe po burzy w magi- 
stracie, t. j. po masowych „zawieszeniach” (cze- 
muż nie powieszeniach) zatkano gwiazdami (czy- 
taj: pułkownikami). A propos pulkowników zada. 
łem sobie irud przesiudjowania całej historji. Od 
pierwotnych zapisków obrazkowych, klinowego 
pisma akkadzko-assyryjskiego, przez papyrusy 
egipskie i woskowe tabliczki, mitologję, historję 
starożytną, średniowieczną, mowożytną i wspól. 
czesną nigdzie nie spotkalem się z notatką, by 
którykolwiek: szczep, naród, imperjum, państwo 
mocarstwo czy republika, wydało taką rekordową 
ilość pułkowników, jak odrodzuma: Polska. Abso. 
lutnie nikt i nigdy. tylko my i to zapewne przej. 
dzie do historji. i e 

Widocznie panuje przekonanie, że 2 galonki, 
2—3 gwiazdki, to najoczywistszy dowód fachowo- 
ści, praktyki wszelkiego zakresu, nzeczoznawstwa 
we wszystkich dziedzinach i nayglębszego rozu- 
mu(!) 

A no, trudno, tylko tacy ludzie mogą stać u nas 
na naczelnych stanowiskach. Ewemualnie może 
petent nie mieć tych nieoszacowanych gwiazd. a 
nawet wyższych studjów, byleby mógł się w ro- 
dzinie wvkazać takim wygwieżdżonym osobni. 
kiem, a posadka murowania. Miasto nasze powoli 
przekształca się całkowicie w jeden olbrzymi gar- 
mizon z D-ctwem w ratuszu, kiorego prześliczny 


8 


Nr. 264, Czwartek 16 listopada 1933 r. 


sty! na półkrótko barakowo-koszarowy odpowiada 
tej metamorfozie. 

Obecnie, jeżeli udaję się gdziekolwiek do wladzy 
celem załatwienia jakiejś sprawy, szykuję się we. 
dług regulaminu wojskowego, który znam jako 
szeregowiec w rezerwie. A więc strzygę krótko 
włosy, trzewiki pucuję ma „glanc”, oglądam się 
w lustrze czy niemam broń Boże rozpiętego gdzies 
guziczka, w rękę biorę ładownicę (w cywilu zwie 
się popularnie pugilaresem) i dopiero wówczas 
walę do urzędu. Każdego wożnego, stróża czy pod- 
urzędnika tytułuję na „chybił trafił"; pamie sier- 
żancie „lub panie chorąży, albo przeplatam panie 
strzelec. No, bo inni obecnie w urzędach nie egzy- 
stuja. 

Każdego urzędnika tytułuję: panie poruczniku, 
referenta kapitanem, radcę niajorem, a wzwyż są 
pułkownicy! puikownicy!..., pułkownicy! støp! — 
stąd się zaczynają generałowie! 

Przed każdym z tych dostojników sziwgam za- 
pamiętale nogami! i w postawie „na baczność” 
słucham ich cennych słów, że: aby załatwić taką 
a taką sprawę trzeba pojść na I piętro, zameldo- 
wać się u p. kapitana, na H piętrze stanąć do ra- 
portu do p. majora, ma II] piętrze uzyskać audjem- 
cję u p. pułkownika, na IV piętrze halt! Pam gene- 
nał wyjechał na urlop wypoczynkowy. Stąd na 
złamany kark trzeba gnać na parter, a za tydzień 
vice versa. 

Potem, już wszystko jest w porządku, chyba, że 
trzeba to jeszcze 3-krotnie powtórzyć. 

Od 1 stycznia wszystko pójdzie w mieście we- 
dług wojskowego regulaminu, już wydano odpo- 

"wiednie rozkazy — a jakżei 

Rano o godz. 6 pobudka, odtrąbiona na wszyst. 
kich rogach ulic, zbiórka mieszkańców w ordynku 
(najgorzej będzie z panienkami, które lubią długo 
spać, bo taki leniuszek zostanie przez wożnego- 
strzelca wyciągnięty z pod ciepłej kołderki za 
nóżki, bo rozkaz — rozkazem!) 

Następnie śniadanie, oczywiście na własny 
koszt. 

Godz. 7 __ wszystko do pracy, ci którzy ją mają. 
a bezrobotni (starsi na spacer), młodzi na ćwicze- 
nia harcersko-strzelecko-wojskowe. 

W południe obiad, po obiedzie... to samo. 

Wieczór, kolacja i apel. Po apelu przegląd; u 
pań, czy mają czyste manicure, u panów, czy mają 
rozwiązanę tasiemki na dolnych kończynach. 

Godz. 9, gasić światła i sza! — lulu Lwów. 

Po 9-tej w mieście będą bawić i bawić się pa- 
mowie od pułkownika wzwyż. 

Rozkazów odczytywać się nie będzie, bo te 
z dnia na dzień ą podawane przez wszysikie 
dzienniki. 

W niedzielę i święla parady z orkiestrami, tu- 
dzież wszelkie możliwe į niemożliwe obchody i 
rocznice z defiladą. 

Czyż można sobie wymarzyć idealniejsze życie 
nad taką wojskową sielanke? Prześcigamy nawet 
ów historyczny wzór: Spartę! I znajdują się mal. 
kotenci, którzy twierdzą, że nas-<zagranica wyprze. 
dza. Ależ na miły Bóg! wskażcie mi w całym 
świecie państwo, któreby nas w tym zakresie 
prześcignęło! Kazimierz Lewicki 


L sali koncertowej 


SPIEWAK JÓZEF MANOW ARDA 


Muzycy kwowscy dobrze pamiętają tego znako- 
mitego basistę wiedeńskiej opery, gdy przed pię- 
ciu laty wraz z zespołem innych artystów euro- 
pejskiej sławy śpiewał solową pariję w Bacha „Pa 
syjna muzyka św. Jana“ i w Verdiego „Requiem“. 
U wszysikich pozostawi: p. Manowarda wówczas 
niezatarte wrażenie, dzięki wyjątkowo pięknemu 
i szlachetnie brzmiącemu głosowi i wielkiej kul- 
turze muzycznej. Sukces artystyczny był wtedy 
oraz na późniejszym własnym koncercie niezwy- 
kły i do dziś dnia wspomina się tego wielkiego 
artystę-$pivwaka. 

Jest to pierwszorzędny głos doskonale ustawio- 
ny, o pełnem, szlachetnem brzmieniu we wszyst- 
kich rejestrach i o dużej wywrzymałości i sile. — 
Roziegła skala pozwala temu basiście spiewać tak- 
że parije barytonowe, przyczem słuchacz wcale 
nie odnosi wrażenia, jakoby wyższe, w rejestr ba. 
rytonowy wchodzące tony były forsowame. Wyko_ 
nanie wyjątków operowych Czajkowskiego, Mo- 
zarla, Verdiego i Wagnera, oraz szeregu przepięk- 
nych pieśni Brahmsa, Schuberta i innych stało na 
mistrzowskim poziomie i wprost oczarowało słu- 
chaczów, którzy po wysłuchaniu wyjąlków z Wa- 
gnera domagali się szeregu dodatków, czego p. Ma. 
mowarda wcale nie skąpił. Grd, 


Bolikotujemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywateie! 


Kio bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro- 


botników, pracujących w browarze iwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa Ilwowskiego| 


KOMUNIKATY 


V KONFERENCJA OKRĘGOWA KLASOWYCH ZWIĄ- 
ZKÓW ZAWODOWYCH WE LWOWIE. W porozumie- 
niu z Centrainą komisją Związków Zawodowych w Pol- 
sce zwołuje Wydział Wykonawczy Komitetu Okręgowego 
we Lwowie piątą konferencję do Lwowa na dzień 26 li- 
stopada br. Początek konferencji o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w sali Związku drukarzy i pokrewnych zawo- 
dów przy ul. Piekarskiej 18, I piętro. Porządek dzienny: 
1) Otwarcie konterencji, 2) Wybór prezydjum konferen- 
cji, 3) Sprawozdanie z działalności Wydziału Wykonaw- 
czego Komitetu Okręgowego, 4) Sprawozdanie kasowe i 
udziełenie absoiutorjum, 5) Dyskusja nad sprawozda- 
niem, 6) Referat delegata Centralnej Komisji Zw. Zaw.. 
7) Wybory Wydziału Wykonawczego dla Lwowa i okre- 
gu, 8) Wolne wnioski, — Prawo wysyłania delegatów 
mają te oddziały miejscowe, które liczą trzydziestu człon- 
ków, 1 delegata, na każdych 100 członków dalszych 
przypada 1 delegat. Delegatów wysyłają tylko Związki 
zcentralizowane i należące do CKZZ w Polsce. Wybra- 
nych delegatów na konferencję okręgową należy zgłosić 
najpóźniej do 22 listopada do Wydziału Wykonawczego 
Komitetu Okręgowego Związków Zawodowych we Lwo- 
wie (ul. Hetmańska 8, II piętro) 

WYDZIAŁ WYK. KOM. OKR. ZW. ZAW. 
WE LWOWIE. 

Prócz niniejszego ogloszenia innych zaproszeń nie bę” 
dzie. 

POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI odbędzie się dziś we czwartek o 
godzinie 7 wieczorem przy ui. Sykstuskiej 21, Il piętro. 

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁO- 
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ odbędzie się w niedzielę 
19 bm. o godzinie 18 przy ul. Sykstuskiej 21. 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW TUR w DROHOBY- 
CZU odbędzie się w niedzielę 19 listopada o godzinie 
1030 w lokalu TUR z następującym porządkiem dzien. 
nym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego ze- 
brania; 2) Sprawozdanie zarządu; 3) wybór nowego za- 
rządu; 4) wnioski. W razie braku kompletu, przewidzia- 
nego statutem, walne zebranie odbędzie się z tym samym 
porządkiem dziennym o godzinie 11 przedpołudniem. 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po- 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo- 
rem. Bibljoteks wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe, — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem. 


RADJO LWOWSKIE 

Czwartek 16 listopada 
7.00—7.55: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy. 
11.45: Komunikat ministerstwa opieki społecznej. 11.50: 


Komunikaty i repertuar teatrów. 11.57: Sygnał czasu. — 
12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik połudnrowy. 12.35: Kon» 


Akuszer i Ginekolog-Operator 


Dr. JANKILA 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 89, telefon 51-62 


„CENTROKOMIS" 


sprzedaje, kupuje luv naprawia aparaty 
radjowe oddane w Komis — udziela, na żądanie, 
zaliczek na towarv. 


JEDNOLITE CENY 


E JW 40 l. PORRACZ INNA DO 
POCZĄWSZY 00 14. X. 1933. 


WYKWINTNE WYKONANIE DO MIARY Z WŁASNYCH i POWIERZONYCH MAT. 
WYBOROWE MATERJAŁY BIELSKIE. DOSTĘPNE DLA KAŻDEGO: 


UBRANIA samodziałowe, kamgarnowe, wizytowe, smokingowe; RAGLANY w różnych fasonach ; 

PALTA na watalin'e i jedw. podszewce; WIERZCHY do futer miast. i sport. po jednolitych 

cenach 78-— i 118*— zł. MUNDURKI stud. po 36—, 44— i 65— zł. PŁASZCZE 
stua. zimowe na watalinie po 55'—, 65'— i 75 — zt. poleca 


WYTWURNIA UBIORÓW MĘSKICH 


cert szkolny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Wiado. 
mości meteorologiczne. 15.30: Wiadomości gospodarcze 
15.40: Muzyka lekka z Warszawy. 166.40. Giełda zbożo- 
wa. 16.45: Skrzynka pocztowa dla dzieci, 16.55: Koncert 
solistów z Warszawy. 17.50: Moda (pogadanka). 18.00: 
Przemówienie p. Skwarczyńskiego. 18.20: Słuchowisko z 
Warszawy: „Pigmaljon* Shawa. 19.05: „O rewizjonizmie 
w literaturze”, 19.15: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z War- 
szawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: „Witolorauda'* Moniuszki. 21.00: Skrzyn 
ka teohmiczna 21.15: Sybwety akad. literatury (Z. Nał- 
ikowska). 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 23.00: Ko- 
munikaty. 23.05—23.30: Gramofon. 
Piątek 17 listopada 


7.00—7.55: Audycja poranna. 11.80: Przegląd prasy. 
11.45: Komunikaty repertuar teatrów i gramofon. 11.47: 
Sygnał czasu. 12.05: Muzyka lekka. 12.30: Dziennik połu. 
dniowy. 12.35. Wiadomości meteorologiczne. 12,38: Dalszy 
ciąg muzyki lekkiej 15.30: Wiadomości gospodarcze. — 
15.40: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.15: 
Kronika harcerska. 15.50: Giełda zbożowa, 15.55: Utwocy 
fortepianowe. 1610: Duety operetkowe z Warszawy. — 
16.40: Omówienie ostalnich wydawnictw. 16.55: Koncert 
z Warszawy: muzyka bułgarska. 17.50: Pogadanka strze- 
lecka. 18.00: Przer ówienie wiceministra Korsaka. 18.20: 
Z kabaretu „Femina '. 19.05. Rozmaitości, 19.25: Feljeton 
aktualny z Warszzwy. 19.40: Wiadomości sportowe. — 
19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Pogadanka muzyczna. 
20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 
21.00: Syłwety ahad, literatury (Rzymowski). 21.15: Dal- 
czy ciąg koncertu. 22.40: Gramofon. 23.00: Komunikaty. 
23.05—23.80: Gramofon. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Dwaj malcy”. 

APOLLO: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura). 

CASINO: „Jaką mnie pragniesz“ (Greta Garbo). 

CHIMERA: „Chandu“ (Edmund Lowe). 

KOPERNIK: „Nowoczesny Robinsonu“ 
banks) i „W królestwie Neptuna”, 

MARYSIENKA: „Nowoczesny Robinson“ (Douglas Faiy- 
banks) i „W królestwie Neptuna". 

MIRAŻ: „Program siedmiu gwiazd”, 

MUZA: „Dlaczego zgrzeszyłam”. 

PALACE: „Zdobyć cię muszę“ (Jan Kiepura). 

PAN: „Wesoły karawaniarz". 

PASAŻ: „Pierwsza miłość cowboja”. 

RAJ: „Rok 1914. 

STYLOWY: „Żona z drugiej ręki“ i rewja z Bukojemską 
i Bełskim, 

ŚWIT: „Pod Twoją obronę". 

UCIECHA: „Demon wielkiego miasta” i rewja 

WANDA: „Pożądana”. 


OQ0GO000000000000C0000000000000000000 
TOWARZYSZE: TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
DDDOJDODODDODODOGODODODOODOODDOOGODOOCO 


o Z 


(Dougias Fair- 


KUPNO ! SPRZEDAZ 


ŻAROWKI oraz wszelkie materiały olektro-inatala- 
cyjne najtaniej w firmie E. HAUSMANN, Lwów, Pasaż 
Hausmanna. 


WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz atolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. 


Unieważniam skradzioną książeczkę Kasy Chorych we 
Lwowie oraz legitymację furmańską Starostwa Grodz- 
kiego — na nazwisko Klimko Mikołaj. 


DOGODNY KREDYT | 


LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 7 
J. M. KAROLIŃSKI "o" SRETAN 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr, Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiański 


